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Polska na FAA 


Pewnego wieczora majowego siedzieliś- 
my na ławce w okolicach trzeciego mostu. 
Pachniało wokoło i wyjątkowo nie było luno 
ami halaśliwie. Słuchałiśmy towarzysza, który 
wracal z objazdu naszych agend partyjnych 
sagranicą i przywoził nowiny. Optymista z u- 
rodzenia, wesoły, zawsze uśmiechnięty—tym 
razem wbrew oczekiwaniom naszym był 
mmutny. Obfite jego i graniczące częsio z ga- 
duistwem slowo sączyło się zaledwie, Zamy- 


lal się długo i co chwila. Mówił jak gdyby ` 


eig znajdował w domu pogrzebowym, Opo- 
wiadal, co na Zachodzie o Polsce mówią i co 
ło Połasce myślą. Zna ludzi wielu, mówi? z wie- 
foma. Czuć było w słowach jego, intonacji gło- 
su, w giestach — rozczarowanie i glęboką tro- 
se - | 

„Źle o nas mówią, drodzy. Byłem ua ze- 
braniu, na którem jeden z mówców, bardzo za- 
ałużony republikanin francuski spowiaciał się, 
jek stracił wiarę w Polskę. 

— Wiara w Polskę należała od stu lat 
jdc składu wiary republikanów francuskich. I 
dziś jeszcze bez głębokiego wzruszenia nie 
sposób czytać starych roczników dzienników 
republikańskich francuskich z roku 1881. Pió- 
rem, maczanem w krwi płomiennego serca, 
Lamennais wyklinał ministrów Ludwika Fili- 
pa za ich służalczość wobec cara Mikołaja I 
przyciskał do ust sztandar republikanów pol- 
skich. Najpiękniejsze nanwiska w literaturze, 
w. publicystyce służyły sprawie polskiej. To 
była naczelna sprawa demokracji i m 
świata. Demokracje Zachodu przysięgały, że 
nie spoczną, aż zbrodnie ośmnastego stulecia, 
aż rozbiory Polski mie zostaną pomszczone, 
aż Polska nie zostanie odbudowana w daw- 
mej wielkości į cnocie. W roku 1848 piętnaste- 
go maja lud Paryża szedł z Ratusza zdobywać 
radzącą Konstytuantę, żądając od niej, aby 
wysłała armję dla walki z carem o wyzwole- 
nie Polski! I ten entuzjaam Barbesów i Blan-. 
qui'ch skrystalizował się w nakazach demo 
kracji: nie spoczniemy aż Polska będzie! Jesz- 
cze w roku 1867 młody Floquet wołał do cara 
Aleksandra II na stopniach Pałacu Sprawie- 
idliwości: niech żyje Polska! 


— Teraz po latach wypeluionych . mẹ 
szeństwem najlepszych jej Synów w rezułia- 
cie tej strasznej wojny — Powstała Polska. 
Serce każdego demokraty, każdego republika- 
nina radowało się, gdy powstawała. Naresz- 
cie! Sprawiedliwości dziejowej Staje się zado- 


syć. Krzywda odwieczna zostaje pomszczona, | 


Europa żyć zacznie nowem życiem. Zakwitnie 
prawo, słuszność, sprawiedliwość. Jakże cięż- 
kc zostaliśmy ukarani za naiwność naszą! 
Pokój przyniósł nam jedno rozczarowanie za 
drugim. Biliśmy się w okopach latami całemi 


w tej nadziei, że wojny więcej nie będzie, w 
tej nadziei, że bijemy się aby ta wojna byla 
ostatnią, biliśmy się za wszystkie narody i lu- 
dy świaia, w obronie demokracji i kultury i 
postępu społecznego. Aby w tych obozach wy- 
żyć stwarzaliśmy sobie iluzje i temi omanami 
żyliśmy. Jakżebyśmy mogli inaczej wyżyć i 


trwać do końca, my republikanie, demokra- 


ci i antmilitaryści, gdybyśmy nie wierzyli w 
kóniex wojen, w braterstwo ludów i w tryumf 
sprawiedliwości! Prysły nadzieje i iluzje. Nie 
mieliśmy siły obalić starego cynika i powol- 
nego sługusa kapitalizmu Clemenceau. 1 uro- 
dził się traltat wersalski, który miał być E- 
wangolją nowego życia, a stał się zwykią w 
mową współwierzycieli, spisaną przez dobrze 
opłaconych adwokatów, mającą na celu apra- 
wiedliwy podział mienia po bankrutującym 
z kretesem dłużniku. Dziś, oo dnia niemal rze- 
czywistość wyrąbuje z tegó traktatu jedną ce 
giełkę za drugą. Zjeżdźżają się co chwila „Ro 
berci“ 1 „Bertrandowie* i pokazują sutułki 
w San Remo, w Hythe, jutro w Boülegna, po- 
jutrze w Spa a po każdej takiej szłuee śou- 


glerskiej wypada z traktatu paragraf czy dzie- 


sięć paragratów. Ludy cierpią i buntują się! 
Wszędzie zbiera się w sercach chłopów i ro- 
botników żal i gniew, wszędzie glęboka tro- 
ska żłobi bruzdy na zmęczonych obliczach, 
wszędzie zaciskają się dłonie a gdzieniegdzie 
stoją i barykady. Żonglerzy raiują się jak mo- 
gą. Drobnemi ustępstwy, organizowaniem żól- 
tych, zamykaniem w więzieniach tych, c nie 
ja dłużej milczeć i wołają, i krzyczą i gro- 

— Śród nieprzeliczonych rozczarowań te- 
go pokoju, do którego tęsknił świat cały pra- 
cy i myśli — jednem dia nas republikanów 
z najboleśniejszych jest „Polska“, Marzyłiómy 
c niej, opłakując ją wraz z wielkim naszym 
wodzem duchowym Michelet'em i wielkim te- 
go genjalnego historyka przyjacielem Ada- 
mem M.ckiewiczem. W domu ojca mego, któ- 
gy walczył w roku 1848 na barykadzie w Pa- 
ryżu wisiała stara grawiura, na której trzej 
przyjaciele: Michetet, Quinet, Mickiewicz, | 


wszyscy trzej podówczas profesorowie stuw. | 


nego Uniwersytetu „© Hège de France" sie 

dzą : radzą. Jeszczem nit nie. czytał Miche'»- 
tu kiedym już znał Mickiewicza i uczony oj- 
ciec muj opowiadał mi e największym „ynu 
wie niego i nieszczęśiwegu kraju, który Wo 
chać radeży i czcić i sz pować. I oło dziś jest 
P.lska. Ani jej kochac ani cześć ani szaa>s ać 
nie możemy, my :terzy, wemi Miehelęt m i 
Mickiewiczom repubi.kan'e francusty, GJ aż 
jest wolność polska, gdzie jej sławioną w e- 
kowa tolerancja? Isiuieje już dzisiaj caia 1- 
teratnra, pisana pizez Litwinów, przez Rusi- 
uów, przez Żydów. caia olbrzymia literatura 


oskarżeń pod adresem Polski. Nie chcie::śmy 
wierzyć uszom swoim, gdy autorowie tych bro- 
szur odwiedzali nas i przekonywali, że nie kła- 
mię, że nie przeszdzają mawet. Zaczęliśmy 
sami jeździć do Polski, Posyłamy tam misje, 
każemy robić ankiety. I dziś utrwala się wszę- 
dzie opinia, że Polska daleką jest nietylko 
od mtizenia, alo i od naszej niedoskonałej 
demokracji. Że nie rządzi się rozumem ani 
szhachełnością, których wymaga od sąsiadów 
i sojuszników swoich. 

„Nazajutra poszedłem do mówoj. Uwa 
żalem to za swój obowiązek. Przekonywałem, 
że w opowieściach, na których przemówienia 
jego było oparte — jest wiele wiele przesar 
dy, może i nieprawdy, 

— Przesada? Nieprawda? W takich rze 
'ezach jest zawsze dużo przesady. I każdy z 
naa wie o tem i ten czynnik przesady do ro- 
zumowania, do sądu wprowadza. Staram się 
wiadomości moje sprawdzać. Odszukuję lu- 
dzi, wracających s Polski, Czytam wszystko, 
co chwycić mieg |. 


Korespondent pism cudzoziemakich «© 
giaszają nietylko tsiy w gazetach swoich, ale 


przywożą é wiadomości i poglądy, na obsąm i 


wayi bezpośredniej życia oparte. Gdyby Po- 
lacy, naprawdę, wiedzieli, co ci ludzie o nich 
„myślą, zdziwiliby się. Polacy mie widzą sie- 
bie, mie ałyczą siebie. Żyją, jak gdyby pod 
wiemnym, okopoonym kloszem 'pneumatycz 
npm. Nie boją się śmieszności, nie wiedzą, że 
„śmieszność zabija”, jak głosi przysłowie na- 
sze, Opowiadają chęniie na odczytach, które 
wygłaszają w Paryżu o swoim kuliuralnem po- 
słomaictwie, o swojej wielkości. Mówią z po- 
gardą o Rosji, e Czechach, o innych Słowia- 
kadh piegodnych porównania z niemi. A gdy 
przyglądamy słę ich kulturze na miejscu, ich 
hużturze nie w Vłeraturze ale w realizacji i 
krystalizaoji życia — rzucają się nam w oczy 
straszne objawy zacofania. 


Wy, Połacy, kubięie wymyśłać na Żydów. I my, 
Francuzi, mamy speqalistów od wymyślania 
za Żgdów. To jest zajęcie, specjalność, U nas 
biedny duieauikacz Brumoał dorobił się na 
takiem wymyńianiu mfłiyjonów. Ale nie sly- 
szeliście nigdy, aby kto u nas Żyda skrzyw- 
DAt aby mu brodę wyrwał, albo w twarz na- 

| put. (Pam przeczy? Otiosrowie francuscy, któ- 
nych nazwiska Wam moge wymienić, opowia- 
dali mi o tem jako o czomś, co w Warszawie 
nikogo nie dziwi). Żydów u was do szkół nie 
przyjmują. Profesorów Żydów u was wypędza- 
ją z uniwersyteżów. Sętziów wyznania ży- 
do wekiego usuwaj u was z posad. Wszystko 
to są stwierdzone lakty i nte panu nie pomo- 
ie, gdy pen zaprzeczy albo postara się ża- 
rzut ogląbićó! Czy ośmiogadwinny dzień pra- 


cy jest u was wykonywany? Dziś czytałem w 
piśmie syndykalistów, że wasz parlament u- 
znał panny matki niegodnemi Korzystania s 
pomocy lekarskiej i apiecznej Kas Chorych. 
Nie chciałem oczom wierzyć, jak często bywa 
z wiadomościami, które do naszych dziennie 
ków przedostają się z Polski. Jakto? Takie 
łajdactwo (une goujaterie pareille), takie 
barbarzyństwo byłoby dziś możliwe? Nie 
szozęsną ofiarę, boć w dziewięciu wypadkach 
na dziesięć driewcayna staje się matką pod 
wpływem podstępu, — raz już ukaraną, — 
choecie ukarać drugi raz. I kamecie ją pode 
stępem, skazując na śmierć ją i jej dziecka. 
W średnich wiekach skazanoby ją na śmierć 
przez spalenie na stosie, wy skazujecie na 
śmierć powolną bardziej jeszcze okrutną 
przez brak pomocy lekarskiej i lekarstwa! 
Niebsczni — chcecie, by wam ludy Zachodu 
dawały lekarstwa dla wałki z apidemją. Lu- 
dy te nie wiedzą, że chorzy u was dzielą się 
na takich, którzy są godni pomocy i niegod- 
ni, Dla was pomoce lekarska jest przywile- 
żem, a dla naszej świadomości europejskiej t 
chrześcijańskiej jest poprostu prawem oby» 
watea Łajdactwe (coite goujaierie) jest 

mszę od dziesięciu pogromów. Pogrom mo- 

y byś przypadkiem, dziełem kilku pijaków, 
ale ustawa sejmowa jest pomnikiem kultu- 


zy albo głupoty. Ja dziś cały dzień myślę e 


tej ustawie. Wskaż pan parlament świata, 
w którymóby dzisiaj usiawa taka przejść mo- 
gła W maju 1980 roku? I wy naprawdę 
bedziecie ją wykonywać? I znajdziecie u- 
rzędników w kasach chorych, którzy będą 
dzielili kobiety dzietne na „prawe“ i „niepra- 
we” klientki urządzenia pańsiwowego? I 
wasza klasa robotnicza pozwoliłaby na taką 
zniewagę! 

Republikanin iramcusli, kończył nasz to- 
warzysz, krzyczal i biegał po pokoju. I dziś, 
gdy o tej rozmowie myślę, nie mogę opanc- 
wać wstydu. Wstydziłem się za kraj swój, 
za wnioskodawcę, za większość sejmową, za 
obojętiość społeczeństwa, które tyle mówi o 
chrzecę jaństwie, tyte mówi o Bogu, tak dzieci 
szkół hydowych posyła do spowiedzi, a obo- 
jętmie przygląda się, jak w oczach jego dep- 
czą wskazania Chrystusa! 

Zamikiiśmy wszyscy. SŚpływał na nas 
cudny wieczór majowy. Zdalą dochodziły od- 
głosy wielkiego miasta. Kopuła, którą astu- 
ra nad nami rozpinała, Jśnila miljardami 
gwiaad. Było tak pieknie nazewnątrz nas, a 
tak smutno i samotnie w giębi świadomośc! 
nzemej. Mówiliśmy sobie: tk być nie może, 
tak żyć nie spośób, tak dalej trwać nie bę- 
Gale... Ślubowaliśmy, że musi być inaczej. 

Slyszycie, towaszysze, tak dalej trwać nie 
msoże | 5. a 
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` Dyplomacja angielska wiele miała powo- 
dów, by nie popierać zbyt gorąco imprezy 
„odbudowania Wielkiej Rosji“. Wśród anoty- 
wów jednak, które poróżniły w sprawie ro 
syjskiej od pierwszej chwili dyplomatów an- 
gielskich z, ich kolegami z tamiej strony Ka- 
mału, pierwszorzędną niewątpliwie grała ro 
ję obawa przed ewentualną ekspansją Rosji 
Wielkiej, a tymbardziej „Odrodzonej”, ku 
jWschodowi. Ww dziejach wieikobrytyjskiej 
polityki nie zatarły się dotąd niedawne tak 
jeszcze wspomnienia kłopotów na bliższym i 
dalszym Wschodzie azjatyckim, spowodowa- 
mych przez nienasycone apetyty rosyjskiego 
fimperjalizmu. Trzeba było dopiero klęski 
jwojny japońskiej, by dyplomacja angielska 
umala, iż imperjum rosyjskie przestało na 
„leżeć do najbardziej groźnych i miebezp:ecz 
mych rywalów. Jasne jednak było, że sojusz 
angielsko - rosyjski nigdy nie był na zbyt da- 
ieką obliczony metę, nigdy też nie był opar- 
ty ga trwalszej podstawie wspólności i sołi- 
karności interesów. 
Rozbitego, szamoczącego się w sieci we- 
więtrznych trudności, „państwa sowieckie 
go“ angielscy mężowie stanu n'e traktowali 
— zdaje się — dotąd nigdy zbyt poważnie. I 
nie dziwnego! Któż w tym kraju, zmęczonym 
siedmioletnią wojną, otoczonym zewsząd mu 
rem armji obcych i rodzimych wojsk kontrre- 
wolucyjnych, zamierającym pozorne w kon- 
mulsjach walk domowych, widzieć mógł 
godnego uwagi — przeciwnika Wielkiej Bry- 
tanji Agitacja społeczna nie  przestraszałą 
rządu angielskiego. Zbyt dobrze znał charak 
ker brytyjskiego ruchu robotniczego, by wie- 
zyć mógł, iż formy sowieckiej agitacji odpo- 
wiednie być mogą dla psychiki angielskiego 
trado - unjonisty. 
I stąd też w dotychczasowych wahamiach 
stosunku dyplomacji angielskiej do Rosji do* 
strzec się dawała jedna tylko zasada. - Zasa- 
da traktowania Rosji jako bierneg>» przedmio- 
tu międzynarodowych przetargów. Stąd zwy* 
kła, w tradycji angielskiej leżąca, powolność 
w załatwianiu spraw polityki zagranicznej, w 
stosunku do Rosji przeszła już w jaskrawą 
zgoła opieszałość. Były momenty gdy w rzą- 
zie angielskim dominujące wpływy posiadał 
ikierunek Churchilla, które później ustąpiły 
przewadze politycznej p. Lloyd George'a. Ale 
ani w pierwszym okresie rząd angielski nie 
popierał zbyt gorąco akcji Denikina - Kołcza- 
ka, ani też w drugim nie śpieszył się bynaj- 
mniej z ustaleniom stosunku swego do Rosji 
wowieckiej, 
Charakterystyczne tu są choćby tylokrot- 
mie. zrywane i znów nawiązywane rokowania 
fw Kopenhadze, i mgliste, niejasne, nic nie 
amów.ące oświadczenia rządu w Izbie Gmin, i 
miewyraźny stosunek do ofensywy polskiej, 
której rząd angielski nie popierał, ale i nie 
pochwalał.. Zasadą polityki angielskiej by- 
do wyczekiwanie. Skoro Rosja na żaden sa- 
mmodzielny czyn zdobyć się nie potrafi, sxoro 
stanowi dzś jeno żałosne szczątki dawnego, 
groźnego imperjum, — czemuż śpieszyć się z 


/'schOod... 


„ROBOTNIK" niedziele, 30 czerwca 1020 n 


angażowaniem się w tę lub inną w stosunku 
do n.ej polityką? 
I oto w momencie, gdy kupcy, bawkierzy, 
przemysłowcy i mężowie stąnu zajęci byli 
badaniem Rosji, jako biernego wrenu eksplo- 
atacji ekonomicmej, gdy pono konierencja w 
Ban - Remo dzieliła już „państwo sowieckie" 
ma „stery wpływów" — jak miegdyś Persją 
lub Turcję, — przejawia się niespodzianie ca- 
da przedwczesność podobnego traktowania 
śpiwwy. W dziedzinie połityk! zagranicznej 
iKcsja sowiecka staje się świadomym konty- 
nuatorem Rosji carskiej, kontynuatorem do 
łego uzbrojonym w najlepsze i najodpowied- 
miejsze metody, Metodą tą jest — agitacja. 
Nie ta wszakże, którą słusznie lekceważyć m» 
gli sternicy państwa angielskiego. Nie fa— 
brutalna, bezwzględne, prostolinijna agitacja 
komunizmu, Bowiem istotą demagogji bul 
wzewickiej mie jest bynajmn ej jego radyka- 
lizm spoleczny. Istotą jej jest doskonale przy- 
stosowanie się do niewolniczej psychiki anwa 
najbardziej znękanych, najbardz ej zrozpach» 
nych, bezsilnych a dyszących  jednocześu © 
pragnieniem zemsty za calą tragiczną prze- 
szłość doznanych krzywd, prześladowań , w 
pokorzeń. 
I jasny się tedy staje ów niezwykły 
wpływ, jaki zdobyć potrafił już dziś bol 
wiam na ludy Azji, na ludy te bezsilnie dotąd 
szamoczące się w potach znienawidzonego im- 
perjalizmu europejskiego. Rzecz prosta, Rə- 
sja sowi'ecka nie występują tu z hasłami „„kon- 
sekwentnego marksizmu* Lenina. Nie spo 
tyka tu ani „socjal - oportunistów* ani „50 
cjal - renegatów', Występuje tu natomiast 
jako rzecznik idei zemsty į walki często oa- 
wet nie narodowej, lecz rasowej — walki tt 
byłca z Europejczykiem. 
Dziś na własnej swej skórze Anmglja od- 
czuwa jak potężną bronią — grośniejszą od 
uiejednej, najlepiej nawet zorganizowanej 
armji — jest owa tak świetnie przystosowana 
do psychologii Azji agitacja bolszewicka. 
Do niedawna jeszcze nie doceniano jej 

w Anuglji! Po wejściu wojsk izowieckich do 
Afganistanu organ konserwy angielskiej 
„Morning Post* pisał naiwnie: „...co najgor- 
sze zaś jest w sytuacji obecnej, to fakt, iż 
nsgi przyjaciele Pers>wie nie zdradzają żad- 
zych oznak niezadowolenia wobec pogwałce- 
nia zwierzchniczych ich praw...“ A w tydzień 
niespełna (później ciź sami, pasowani na „przy 
jaciół* angielskich, Persowie witali owacy} 
nie już na własnych siemiach oddziały sowies 
kie, które nieść mialy Persii „niepodległość” 
i wyzwolen'e z pod jarzma brytyjskiego. 
Rozpoczynając ensigiczną akcję na Wscho- 
dzie, dyplomacja sowiecka tratiła wreszcie na 
| właściwą drogę „mocarstw wej polityki“ Rg- 
syjskiej Republiki Sowietów. Żę ma drogę ię 
wkroczyła świadomie, o tym 


świadczą już 


| choćby ostatnie m-ry urzędowych „Izwiestij'. 


Niemasz już na ich łamach <zezych gróźb „re 
wolucji socjalnej i sowieckiej" w Anglji, Fran- 
cjj i w Ameryce. Międzynarodowy ruch ro- 
botniczy i cała wogóle akcja III Międzynarc- 


| mi carskimi. 


dówki została wykreńlona już jakgdyby z ww 
anokręgów polityki ssymieckiej, 4ato Persja, 
Turkiestan, Afganistan, Buchara, Chiwa, 
Chiny, Mandżurja — oto teren akcji politycz 
nej, na którym raz po razię dypiomacja „S 
wiecka“, dyplomacja prawdz.wie gręezua i 
wprawna, szachuje „żywotue interesy“ augiel- 
skiego kapitalu i angielską rację stanu. 

„Światło 16 Wschodul Na Wschodzie 
niebezpieczeństwo! — pisze pod adresem An- 
giji J. Stiekłow w „Izwieeliach”* z dn. 27 ma: 
ja — Ukazanie się nacjonaligtycznej annji tu- 
reckiej w Małej Azji, które imperjaliści an- 
giełscy przypisują z pewnością „intrygom 
bolszewickim“, zamieszki w Persji, ruchy 
powstańcze w "Indjach, armja czerwona w Ba- 
ku, Republika sowiecka w Azerbejdżanie, 
traktat pokojowy z Grecją — oto co zamąciło 
spokój ducha try angielskiego im 


Słowa te są odpowiedzią na ujawnienie 
się podobno w Anglji z powodu g="rięstw 
polskich — powrotnej fali „churchidlizmu” 1 
prób zerwania periraktacji s Krasinem. Tym 
resam pogróżki „Izwiestij* nie były jut jeno 


O dlug! rosyjskie, 

W Paryżu odbyła się konferencja przed- 
stawicieli 10 państw - wierzycieb b. Rosji 
Przewodniczył b, ambasador francuski w Ro- 
sji Noulens. Delegaci zobowiązań się 
przedstawić uchwalony na konierenoji pro- 
gram swo:m rządom. Konierencja orzekła, że 
Rosja i wszystkie państwa, które zależały do 
cesarstwa rosyjskiego muszą wypełnić zobo- 
wiązania przyjęte przez rządy b. Rosji Żą 
danie to ma być warunkiem wznowienia sto- 
sunków gospodarczych z Rosją. Kilku dele- 
gatów zastrzegło się przeciw podjęciu handlu 
z Rosją, dopóki nie będzie gwarancji między- 
aA a że Rosja wypełni zobowiązania. 

ma powstać urzędowy organ mię- 
kawy któryby się zajął wykonaniem 
uchwał į życzeń koufereneji, 


„Times“ donosi, że podczas rozmowy mi- 
nigirów angielykich z Krasinęm poruszono też 
sprawę długów nosyjekich a okresu do r. 1017, 
Krasin miał odmówić przyjęcia przez rząd 80- 
wiecki odpowiedzialności za te długi. Gdy- 


by zać zmuszono do tego bolszewików, to oni 


ze swej Błrony zażądaliby. wykonania przez 
Entente warunków wszysikich traktrtów i u- 
mów, jawnych i tajnych, zawarty: z rząda- 
Zwłaszcza domagałby się rząd 
sowiecki wypełnienia warunków umowy lon 
dyńskiej v 1015 r., pedlug której Rosja miała 
obrzymać Konstantynopol. Następnie zażą” 
daliby zwrotu wszystkich kosztów, związanych 
e wojną przęciwko kontnrewolucji wewnętrze 
nej w Rosji, podtrzymywanej i wapi 
finansowo przez Ententę, jakoteż sum, nie 
zbędnych do odbudowy . aniszczonych "przez 
wojnę obszarów. 


4 
* 


Na. 165 
frazesami. Najlepszym dowodem jest takt, i 
Krasin s Londynu wydalony nie zosimi, raé— 
co więcej — uznany został nietylko sa pa 
mocnika kooperatyw, bez i za przedsta wii 
cia rządu sowietów. 

Pertraktacje v Londynie są tedy dziś „ 
pełnyra biegu. Już jednak nie uklada się tyb 
ko planów „kapitulacji gospodarczej" Rosji, 
Na porządku dziennym Śbrad stoją doniosła 
kwestje polityki międzynarodowej, stoi kwe 
stja perska i turecka. 

Rosja pragnie pokoju. Za pokój na Z% 
shodzie gotowa dziś oddać „Sowiecką“ też 
sję z powrotem kapitalisycznej Anglji, zados 
wałażąc się jono wpływami „dudhowemi”, 

Ale jutro?.. Zrzucając z siebie odpowie» 
dzialność za długi caratu, Rosja sowiecka alè 
zrezygnowała dotąd a traktatu londyńskiego 
1016 r. który Rosji oddaje Konstantynopok 

Zaś „specjalista od spraw wschodnich”, 
Karol Radek, już dziś, 4 gorącą gympatją pl 
sse o młodotunkach, którzy wprawdzie skla 
dają się oe szlachty 4 aigarów, ale ołieezów 
zócklns6 WANYCH m 


Dokoła sprawy rosyjskiej. 


Wtechy występu, suzedłelnia 
Z Rzymu donosi gazeta „Laroratoze”, 86 


zdań a prawdopodobaia 
wtiwótee przyjedzie de Rzymu, 
Osy w pawwdn? 


AW bolszewiekich komunikatach o zajęciu 
Kijowa powiedziane jest, że wojska polskie - 
przed opuszozeniem miasta wysadziły w poe 
wietrze elektrownię, dworce kolejowe, stację 
wodociągów i katedrę św. Włodaunierza. 


| monie. Pociągi przychodrą, ale nie odehoć 
Modialąnig 


dzą. Władza obsadziły stacje m 
wojskom. 
List Lenina. i 
Tumer i Bbaw — dwaj członkowie aiie 
gacji angielskiej, klórzy powrócili z logji — 
przyw eżli ze sobą łiń Lenina do robolników 
augielskich. Lenin występuje w rz w cha 
ga zwyczajnego komuniety, a nie elo 
a rządu sowieckiego, | 
list zaczyna się od PE abia ataku 
ma rządy imperjalistyczno, „bandytów świate- 


2) 
i Andrzej Strug. 
— 


Żywot lorda Camelion, 


Usiłowałem patrzeć na okolicę, myśleć o 
szeczach poważnych i nie zaprzątać się ani o 
chwilę dłużej panoramą, widziang przez okno 
kaplicy. Jednak tak się stalo, że akrążywwszy 
nader szybko musy, znalazłem się na jedynym 
wygodniejszym zejściu od min ku miastu. Usia- 
diem sobie niewinnie, zapalilem papierosa 
i wydobyłem książkę z kieszeni. Nie długo 
trzeba mi było szatować. 

— A, dzień dobry kochanemu panu! Ko- 
chany pan tylko wciąż czytal A tam w górze 
taki cudowny widok! 

— Moje uszanowanie pani! Owszem, wi- 
działem widok a — tak! Dzisiaj — nadzwy- 
pzajny! 

— Przed samym zachodem najp'ękniej. 
Jaka jestem zmęczona — pan przyzna, trudno 
mi pod górę. Panie Dziądoszek! A dosyć tam 
tych malint 

m Ho hop!! Zaraz! 

»— Muszę się spieszyć do domu, Pan wie? 
Z mężem coraz gorzej — takam niemożliwa. 

.— Ależ pani dobrodzikc! Należy oczeki- 
wać poprawy. Teraz pryncypał może przynaj- 
mniej wypocząć... 

— Tak, ma pewne wyręczenie, alọ pan 
wie co to nas „Poni 

— Tak, tak 
__ Poszła, sapią i ostrożnie spuszczając w 
Ql swoją masę. Po chwili ukazał się w pod- 
j pan puowizor. 

— A, to pan! 
— Dobry wieczór. 
— Widzi pan? Jak mnie babsztyl przy 


niedzieli po spacerach gania. A glupie to, a 
nudne!.. A sapie, a stęka! Zupełnie jakbym 
prowadzał na spacer holenderską krowę... 

— Panie Dziadoszek! 

— No, /e0? 

— Ten dzisiejszy, niedzielny — to pański 
najlepszy kawal! 

— Holenderska krowa? A co, bo i nie 
krowa? 


Na pogrzebie wdowa wypraw:ała takie 
spazmy, że cala okolica w skupieniu wsłuchi- 
wała się w odiegly tragiem dźwięków. Nie 
mówiąc g innych obecnych. Nawet zahartowa- 
my fachowiec, stary organista z Mąkalisza, któ- 
ry był świadkiem tylu zajść, ostatnich namasz- 
czeń i pogrzebów nie mógł powstrzymać się 
od lez, patrząc ma taki ogrom rozpazy. Zog- 
kany prowiaor też usiłował płakać, jednak i to 
wyglądało u niego na drwny. . 

Już został przy aptece. Co spowodowało 
cichego nieboszczyka do formalnego zawaro- 
wania w testamencie, śe apieka i cały mają- 
tek przechodzą na wdowę ale do czasu póki 
pozostawać będzie miezamężną? Zapewne 
wielka miłość, oraz zwykłe ałudzenie całow'e- 
ka, który wybierając się na tamten świat, 
przypuszcza, że mu coś z tego przyjdzie, jeżeli 
ktoś na ziemi będzie go wspominał i przekli- 
nal. 


Zglobiwszy, eo to śmierć, niejeden radby 
odwołać nieopatrzny testament, jednak, po- 
mimo że nie brak tam rejentów w niebie, w 
czyśócu, a wreszcie i w piekle, poprawki takie 
pezy obecnych stożumkach są możłiwe li tylko 
przy udziale kosetownych krętactw, ponowta- 
jących na ziemi adwokatów, którzy z powoła 
nią i z wykształoenia swojego mają między im- 
nymi za zadanie odgadywać prawdziwe inten- 
cje naszych ukochanych zmarłych i obalać te- 
stamenty. 

Obyło się bez tego. Samo życie, ten ge- 


w w O REA O WA Z O O ZO NO. WA RO 


mjalny adwokat załatwia sgprawę polubownie. 
Święcie zachowana została, prawnie sbwier- 
dzona wola nieboszczyka, nie kolidując by- 
najmniej ze sluszuemi pragnieniami wdowy. 
Dziadoszek, nie mogąc być nadal pomocnikiem 
zmastego pryncypała, objął całość spraw, po- 
zostałych po nim na tej ziemi, i 
Trzymalem do ehrzbu, wraz z siostrą pro- 
fegora dziecię płci męskiej, które przyszlo 
Da świat w pięć miesięcy po śmierci ojca. Po- 
mimo zupy rakowej, imdyka i szczupaka smu- 
tao bo były cbraciny. Każdy wspominał ojca, 
który od wielu lat tęskniąc do własnych dzieci, 
nie doczelsał tego swczęścia Prowizor nalewał 
i dolewał, czyniąc bonory domu i drwiąc z oad- 
awyczajną godnością. Gospodyni zachowywała 
uroczystą powściągliwość w mówieniu, nad- 
cebiając za bo niewwykłym apetytem. Jeden 
geomażna, Kreba, (było to na dwa miewiące 
przed jego porwaniem), nie popisał się, ale 
dopiero pod sam koniec wr po jakimś 
ebolernnym apiekarskim lkierze, 
— Dziadoszsk, pilnujże się teraz... 
— Czego ty choeaz Krebs?... Olobo bądś?... 

— Krebs cię przeczy ; few jako przyjaciel... 

— Dobie, dobrze. Chcesz jeszcze kawy? 

= Krebs Ślieznia dziękuje. Ma juź dosyć 
kawy. On ci przypomina, że do razu sztuka. 
Ka kogóź ty teraz, eałowieku, spędzisz... 
Taka piękna pogoda... 
— Może przejdziemy do ogrodu? Ta- 
ka piękna pogoda -— zatrąbiła struchlala 
Famtara, w epickiej głupocie swojej, po 
wóając momentalnie z za stołu. 
— Owszem, Niech pani dobrodziejka noz- 
kazuje, Krebs zawsze połów. Ah, sądzi, żę na 


Pogodę... 

W rok później przyszły znowu niemylne 
oznaki madelodząecgo błogosławieństwa, Fan- 
fera wyglądała w tym stanie jak matko rodu 
ludzkicgo, jak coś nie do wiary, oglądane w 
dodatku przez sziło powiększające, 


resio leje zawielki deszcz, jak ną tak piękną 


Z tym epóźnionym pogrobowym procesem 
poszło już trudniej. Dwóch doktorów, felczeg 
i babka pracowali w ciągu cztacdziosiu odmi 
godzin. Miasto  przyciohżo przywarowała 
OARA 1 za ANALAR, 
Żydań chodnili ehyłkicm, mówil ezęptem, 
domek. Cx g 


— Wie pan? Wie pan?! A to mnie urzą” 

port iai pan? Biiźnięiall Dwa ogromne 
onie 
I potrząsając flasaką z trupią główką, rozpe” 
ezał, odgrażał się i płakał prawdziwemi łzami 
Wytrzymywałom, pókim tylko mógł, wreszcie 
zecząłem się iarzać po kanapie, wierzgająu no» 
gami, Człowiek ten mialby świat u awoich nóg, 
gdyby zechciał wstąpić na scenę. Geniusa kar - 
gi-larsy! Kiep przy nim kapitan Fracasse, 

Odebrałem mu straszną tlaczkę, a przynko* 
elem swoją. Siedział, pił i zdołalem go pocie 
szyć. Od lej nocy jesteśmy przyjaciólni, | 

Oczywiście niepodobna go brać na serjo 
bo półgłówek. Ale za to, co za skarby zawierą 
ta połówka roesalała jego mózgu, której mą 
niepodobna zaprzeczyć. Jest w nin jakaś 
lona genjalność w strzępach i ; 
obraźnia zawrotna, która, puszczóLa w ha > 
pracuje i rozpędza się, jok rozszalałą maohi 
ua Tuit'gja — granitagot z jasmowidziw em. 
Gdy z nim o ozemkcliwiek saougó ro:pawiań, 
w toku rozmowy już nie da całowiikkoat przyjść 
dc cłówa, bo, jak twierdzi, naprzód wie. cv wą 
się odpowie — i naprawdę to wie, odgaduje i 
nigdy się nie myli. 

A gdy wpada w „trans“, oo mn się sdarzą 
nie a rzadko, zwykle po pan szklankach 
pneu, opowiada hiatorje mar 'd.iejskie 
przygody, awantury, epopeje, dramaty i tarey 
Jak wirzymuje, są to wszystko rzzsy bynaj- 
mniej niezmyślone, a najprawdziwsze, które cą 
sam przeżywa i to nie w wyobraźni, a na ję: 


rwie, 
D. « uj. 


Kr. 165, 
wrych“ — jak je Lenin zowie — za to, żę do 
jychczas stale odmawiały zawarcia pokoju z 
Rosją. Rządy te, oszukujące narody swe i 
klasę robotniczą tajnymi traktatami, sainte- 
peosowane są w powszechnem rabowaniu świa- - Czytamy w „Dzienniku ludowym“ (Chi- 

- cago) z 20 go maja: 

ji Przyjazd tow. Malinowskiego wywołał 
wprost panikę w obozie wydaialowym. Prasa 
chicagowska zgodnie atakuje tow. Malinow- 
skiego. Dziennik Narodowy, organ SŚmuiskię- 
go, boleje nad tem, że robotnik polski rzuca 
tysiącami dolarów na poparcie walki, pro- 
wadzonej przez P. P. S. w kraju. Dziennik 
Związkowy stara się kalumnjami i oszczer- 
stwami zohydzić tow. Malinowskiego. Dzien- 
nik Chiczgowski tydzień cały namyślał się, 
co o tow. Malinowskim napisać, wreszcie zdo- 
był się na płaskie, biazeńskie niby dowcipy, 
świadczące chyba o pożałowania godnym sta- 
nie matołka, który te błazeństwa wypisywał. 
Najsilniej jednak wystąpiła przeciw tow. Ma- 
lnowskiemu prasa polska w Milwaukee, W 
tym wypadku zniknęły różnice i zatargi mię- 
dzy „Nowinami* i „Kurierem Polskim“, Pi- 
sma klerykalne i anty-klerykalne, z jednako- 
wą wściekłością i jednakowo nikczemnie zaa- 
takowały tow. Malinowskiego, wypisując o 
nim badury niebywałe i nawołujące, by polscy 
robotnicy nie szli na wiece tow. Malinowskie- 
go, nawołując hallerczyków, świeżo przyby- 
łych z kraju, by tow. Malinowskiego „przez o- 

kno wyrzucili“ z sali zebrania. 

Na wszystkie te nikczemne napaści i ała- 
ki, robotnik polski odpowiada masowem 
przybywaniem na wiece zwoływane i rzuca- 
niem naprawdę wielkich ofiar na rzecz P, 


PB. 

W cięgu jednego tylko tygodnia, na kiłku 
zebraniach, odbytych w Chicago i najbliższej 
okolicy, zebrali- robotnicy polscy przeszło 
sześć tysięcy dolarów na rzeoz P, P. 8, — a 
więc przy obecnym kursie marki polskiej, 
przeszło miljon marek. 

Jest to bardzo wydajna pomoc dla ruchu 
robotniczego w Polsce. Suma ta wystarczy na 
zapoczątkowanie budowy „Domu Ludowego" 
w Warszawie, w tej chwili tam niezbędnego, 
na podtrzymanie pism socjalistycznych i roz- 
szerzenie działalności P. P, S, na te środki, dv 
których dotychczas, z braku funduszów, nie 
można było sięgnąć. 

Objazd tow. Malinowskiego potrwa pięć 

i. W tym ozasie w innych stronach kra- 
ju inni robotnicy zbiorą z pewnością jeszcze 
około ozterech miljonów marek polskich. De- 
troit i okolica zapowiedziały już, że miljon ma- 
rek złożą: New York i okolica taksamo. Po 
otrzymaniu tej zapomogi, praca P. P, 8. w Pol- 
sce będzie mogła być znacznie rozszerzona, po- 
glębiona. W ten sposób świadomi robotnicy 
polscy z Ameryki równoważą wpływy, jakie 


i podziale rabunków. Klasa robotnicza An- 
mie może żywić żadnych wątpliwości ¢o 
pomocy udzielanej Dolsce w wojnie prze- 
aimko socjalizmowi. - 
+. Co wię tyczy opowiadań o czerwonym te- 
gorze, Lenin zaznacza, żo rewolucjoniści ro, 
pyjscy uciekali się do tego środka jedynie w 
-s utrwalenia swego stanawiska wobec 
kontrrewolucji, a prawdziwymi winowajcami 
sę ci, którzy podtrzymywałi i jeszcze podtrzy- 
imują generałów carskich (A Brusiłow? Zap. 
Red.) pieniędzmi į amunicją. Wolność, o któ- 
fej tyle prawią kapitaliści jest to wolność „ku- 
powania i przekupywania dzienników”, „oszu- 
wania, obrabowywania i ogłupiania klas 
jących". Jedyną prawdziwą wolnością 
fest wolnost od „jarzma kapitalistów, apoku- 
i posiadaczy” 
i W zakończeniu Lenin dziękują angielskiej 
śelegacji robotniczej i sądzi, że zaznajomie- 
mie się jej z Rosją sowiecką przyczyni się do 
przysp ia upadku kapitalizmu. 
+. Ciekawe, że listu powyższego nie wydru- 
kowal w całości sympatyzujący z bolszewika- 
mi „Daily Herald", lecz burżuazyjny „Times“, 


A i 
MB mi Się. 
Śniło mi się, że jestem... (pardon!) 
Nowaczyńskim. A więc: 

„Ho, ho, nie jestem już zwykłym kana- 
łowym od-patkiem, który dzięki wszechpo” 
śencji anonimowego mocarstwa bywa golo 
patkiem i jada przy-”patkiem. Nie jakiś psy- 
cho-palek placi ań honteo-patyczne pensje, 
lew Wszechstronny — Stroński, pepejesów, 
padek-alów, tu-koguierów, i wogóle wszel- 
kiej Lewy-cy uśmiritiel. Finis z moją dewe- 
mą! Że nie byłem abderytą i nie politykiem 
Kberyjnym, ani też na zatwardzenie mózgu 
m.e cierpialem, lecz pilnie Namazy lues-dec- 
kie odmawiaiem, pobieram przeto za me 
hydro-patyczne łamańce nie jakieś tam mar 
ki, lecz realne dolary amerykańskie. Acz 
czuję, że ta „Rzecz wulgarna“ to zwykłe poli- 
tyczne grynderstwo, w tych czasach paska i 
patka imponuje mi jej kasa swą dymensją i 
sklad redakcji swą demeucją. Bo collabora- 
wores moimi są: Goj-sztor, Za-penzyński, Nie- 
(riado-mo-po-co-mski,  Mojsie-nicki, Dubina- 
Dubanowicz, do Chrzanu-Chrzauowski, a na- 
met Dreck-sler. Entre nous sois dit — wul- 
ganne łoetusy, między którymi paru należy 
io galicyjskiego podgatunku ludzi, choć nie 
przejętych Menialilia lodomerica, ani też bol- 
gze-sjouiuanem. Tandem galicyjski fotor nie- 
koniecznie mnie razi, zresztą sam cuchnę od- 
„dawna. Horror vacui w społeczeństwie episje- 
rów, gdzie mnie zwano od-patkiem, sprawia, 
em en carrièr i 


nosi „New York Herald“ — roziam w partji 
mepubi kańskiej. Zwolennicy Johusona W 
liczbie 48 ubworzyli komitet s senatorem Pin- 
chot na czele i zwołują nowy kowwent na 
dzień 10 lipca w celu wyboru nowego kaady 
dala. Nowa partja ma już swe organizacje 
iw 80 stanach. 

Gdyby wiadomość ta była prawdziwa, to 
widoki wyboru Hardinga zunniejszyłyby się 
znacznie. Już w r. 1914 iw takich samych wa- 
runkach mastąpił rozłam, kiedy to przeciwko 
urzędowemu kandydatowi partji republikań- 
skiej — Taftowi — wystąpił Roosevelt, jako 
konkureni, a skutek był len, żə z walki wy- 
borczej wyszedl zwycięzoą demokrata Woo- 


papierze „Rzoory 
dysgusta do prawej demokracji, którą rde 
molujemy, Gott sei Dank, niedlugo. A dł 
r— chi lo sa? Gdy już l'amico Odakańszy. 
skiego ześlemy na Sybir, gdy w vuigus pecus 
w tłumie stłumiimy zdrową myśl demokra- 
tyczną, utworzy się Cabinet, którego ja bę- 
dę prezydentem, a Wieliczko ministrem Spra- 
wiedliwości.. Atoli — pat-pat-at... 
„.Przebudziłem się.. I wnet pobiegłem 
ku oknu, otwierając je szeroko, bo „tetor” te- 
go enu pokój mój trującymi gazami Ar 


drow Wilson, 
at ot at i ok cO z on aka ANANN , Przy obecnym stanie rzeczy tylko analo- 
. $'cLne rozbicie partii republiakńskiej moglo- 
aleadarz robotniczy P. PD. | zozycczwać ony kadra ej 
* d partji. Albowiem wypadki, jakie rozegrały 
na r. 1524. sę w Stanach Zjędnoczonych po podpisaniu 


przez Wilsona traktatu wersalski 

jednym wielkim wysiłkiem ESE E k 
traktatu, zwaszcza ustępu o Lidze Narodów, 
będącego osobistą zaslugą Wilsona, Opozycja 
republikanów, prowadzona zacięcie I nieubia- 
ganie dopięła celu: Stany Zjednoczone nie 
potwierdaiły traktatu pokojowego i mie wstą- 
piły do Ligi Narodów. Od tej chwili zaczęła 
s.ę systematyczna likwidacja wilsonizmu. Ža- 
częto nawracać do polityki z przed wojny, ur 
nikać zbytniego angażowanią się w sprawy 
Europy; wycofano się stopniowo z rol ban- 
kiera. Europy, a interesy handlowe pozosta- 
wiono inicjatywie prywatne) jednostek. Jed- 
nocześnie rozpoczęto politykę „twardej ręki“ 
w stosunku do robotników. Pobyt getek ty- 
sięcy Amerykanów na placu boju w Europie, 
fdemobilizacja, bezrobocie jake skutek taj de- 
mobilizacji i zwinięcia przemysłu wojevnago, 
poruszenie umysłów wywołane rewolucją ro- 


_ Z końcem października ukaże się wiel- 
ki iluswowany Kalendarz Robotniczy P. P. 
w po Eana Na treść kalendarza -g 
się: y eczno - polityczne 
popularno - m, Ema sery uczest- 
ników walk o niepodiegłość i socjalizm, no- 
wele i wiersze, obiita kronika ruchu par- 
tyjnego, zawodowego, spółdzielczego i kul- 
turalno - oświatowego, Kalendarz Robot- 
miczy zawierać będzie dział humorystyez- 
SSE emy SSC 
rosimy to o nadsyłanie - 
kułów i wspomnień, zaś organizacje ża 
cze o dostarczenie redakcji p iii 
„danych informacyjnych o swej działalności, 
„oraz fotogratji, ilustrujących . ważniejsze 
wydarzenia w ruchu robotniczym, 
' Termin do nadsyłania wszelkich ma- 
$erjałów — 15 września. 
| . Redakcję Kalendarza Robotniczego, 
objęli tow. tow. F. Perl i J. Sochacki. 


WEEE EDERE 6 RYN OAI AI RSE O SPET ORDO 


Czasopisma nadesłane. 


„Przegląd Gospodarczy *, organ Centr, Zw, Polsk, 
Przem. Górnictwa, Hurdlu i Finansów, nt, 6. 


nie szło bynajmniej na rękę biznesowi repu- 
biikańskiemu i wręcz zagrażało „normałuc- 
mu“ rozwojowi miljardowych trustów, utuczo- 
mych na wojnie do rozmiarów fantastycznych. 

Podezas, gdy Wilson skromne ezynił pró- 
by wprowadzenia w życie swych Hberalnych 
zasad takte w stosunku do robotników i ppo- 


s 


eyjską, 14 punktów Wilsona — "wszystko to. 


meea M en G 


| 
| 


wXOBOTNIK* niedziele, 20 czerwca IIAW R 


Cow, Malinowski w Ameryce, 


przy pomocy wydżiałowych pieniędzy, zyska- , 


ła w Polsce parija Dmowskiego i arcybiskupa 
Teodorowicza. 


$ z $ 


W „Dzienniku Ludowym“ z 19 maja czy- 
tamy wsruezajsoy opis zebrania w Bast Ham- 
mond: 

Po zebraniu w Hegewisch w niedzielę po 
południu „zabrali towarzysze z oddz. „Dobra 
Ludu“ mr. 128 Z. $. P. tow. posła Malinowskie- 
go do East Hammond. Ind., miejscowości ma- 
nej z dokonanego mordu we wrześniu Z. 7. na 
bezbronnych siząjłsierach, głównie Polakach. 

Towarzysze z East Hammond zawieźli go- 
ścia automobilem do sali szkolnej przy Mvr- 
ton ave. Wejście do sali ukrane zostało w szian- 
dary i zieleń. Wchodzącego towarzysza - posła 
powiiała towarzyszka Karłowska krótkiem, a- 
le serdeeznem pzremióćwieniem, wskazując na 
szpaler dzieci, ubranych w czerwień i wznoszą- 
cych okrzyk: „Niech żyje”! Naszemu posłowi 
wręczono śliczny bukiet z czerwonych goźdi- 
ków, jako symbolu pracy. 

Poprzev szpaler dzieci wszedł tow. pos. 
Malinowski do sali, przybranej zielenią i szian- 
darami. Z liści uwito napis nad estradą: „Wi- 
tamy Bojownika Wolności!“ 

Nad wyraz gorącemi słowy powitał gościa 
tow. Karłowski, Wskazał na pracę oddziału, 
na wytrwanie na posterunku dla wielkiej spra- 
wy: „COkcemy towarzyszu-pośle powiedzieć Ci 
i o naszych bólach i przebyjych walkach * — 
mówił wzruszająco tów. J. Karnowski —,„Zna- 
ma ci jest nasza walka strajkowa z wyzyskiem, 
podczas której padło czterech naszych towarzy-= 
szy praoy. Zginęli od kul posiepaków kapita- 
listycanych. Wyście w Sejmie polskim, jako 
wybrańcy robotników, jako posłowie socjali- 
etyczni, jedynie podnieśli głos protestu. Za to 
dziękujemy całemu Klubowi Socjalistycznemu 
w Sejmie Polskim, za to w Twoje ręce, Szano- 
way Towarzyszu-Pośle składa $i podobiznę za- 
mordowanego męża: wdowa po zabitym z sie- 
spotami...” 

Po tych słowach wysunęła się z pośród ze- 
branych wdowa po zabitym strajkierze Pola- 
ku A, Skisz z setotami i wręczyła posłowi fo- 
togradję poległych, oirytą czarną krepą i przy- 
braną goździkami. 

Moment ten by! pełen głębokiego wzrusze- 
nia, Milczenie na chwilę zaległo salę, Oczy ze- 
bnanych zaiskrzyły się od łez. 

Imieniem wdowy, odczytał list do Klubu 
Polskich Posłów Socjalistycznych, wręczony 
tow. Malinowskiemu—tow. Zygm, Piotrowski, 
jako przewodniczący zebrania, 


Ze Sianów Zjednoczonych. 


Po wyborze Hasdinga nastąpił — jak do- pagował współdziałanie kapitału 6 pracą, 


bwawda rzoczywisiosó amerykańska zadawała 
kiam jego teorjom i chęciom. N.gdy jeszcze 
robotwicy nie mieli tyle Lrudności do zwalcza- 
nia przy każdej próbie poprawienia bytu, mi- 
güy s taką brutalwościę nie rozprawiano cię 
ze strajkami robotiiczymi, jak właśnie w o- 
taj qzekomego zwycięstwa hasel wiisonow- 
skich. os 


Jaskrawym wytazom nastrojów biznesie 
stów ainerykańskich byl konwent republikań- 
ski w Chicago, gdzie jako piudormę wyborczą 
uchwalono m. l. tacie punkty: „polożyć kres 
przywiaczczaniu wiadeuy wykonawczej przez 
prerydenia”, „praywrócić admiuistrację z 
przed wojny, zaprowadzić oszczędność i meto- 
dyczność zamiast pozrzutaości i chaosu", „ur 
woln 6 przedsiębiorstwa od kontroli urzędo- 
wej, która jest arbitralna, a nie jest niezbęd- 
na, „zdnwić działalność skierowauą przęciwe 
ko państwu przez roboiników”, 

Polityce Wilsona zarzucono, że pozbawiła 
cua Zjednoczone wolności w. stosunku 
do iamych państw, a wewnątrz krau dopro- 
wedziła do przedłużenia władzy dykator- 
skiej, zócbytej praczeń 'podczas wojny. Wy- 
radono życzenie, aby następea Wilsona miał 
charalntor barduiej układny. 

Żądnuią powytaze mówią same za siebie. 
Nowy prezydet ma być powłozem narzę- 
driom w ręku poięśnyćh przekłaiębiorsców i 
reprezentować kspitał, gdyż dzięki kapitalo- 
wi dostał się ma stoisc premydzałmy. Harding 
w smupełności zdaje się odpowiadać ideałowi 
republikańskiemu i rudość a jago wyboru jest 
całkiem zrozumózia. Oto jak cpiemje Hardin- 
ga korospondent nowożoreki „Daily Heralda*: 
„Jest to ostreżny konserwakysta, wdzięczny 
mówca, mąż o oczach zmęczonego biznesisty, 
a nogach — Llucolta. Karjerę swą rozpoczął 
w tbóstwie, jak Georgo. Ukoúczywszy 
szkożę i kolegium Iberia w Ohto, zarabiając 
ne życię rysowaniem, pracował zesiępnie na 
kolei, później grywał na kornesie, "wreszcie 
nauczył się zocerk, kupił piezzo „Marion 
News“ za pożyceone pieniądze, sam wykony- 
wujęys wssełkie praco redakcyjie i drukarskie, 
Qżenił stę z córką najbogatszego człowieka w 
mioście wbrew jego woń. Przew lat dwadzie- 
feia mysia? zygkzać opór teścia, który calego 


Bo 
aeee eenean RERA AE 
swego wpływu używał na szkodę Hardinge 
Żona jego pracowała obok niego ipo 8, 10 
godzin dziemnie, aż wreszcie pismo rozwinę 
ło się, a miasto wzrosło a 4 ġo 30 tys. miesz 
kańców. | t j 

Został zażartym i prawowiernym per 
kaminem, przeciwnikiem Roosevelta. Amerys 
ka przedewszystkiem, a później dopiero Wilk 
son i reszta świata — oto jego hasło. 

O polityce zagranicznej wie niewiele t 
mało się o to troszczy. Mowy jego, powias 
deja złośliwi, rzadko zawierają więcej, niż słow 
wa „ilaga“, „graj“ i „konstytucja“. Posiadą 
zamołlną i majesiatyczną wytrwałość. ' 

A w senącie głosował za ustawą 
strajkową. Dlatego też wielki biznes go + 
brał, dlatego taż zwycięży przy wyborach. . 

Wybory odbyć się mają 5-go Listopada. : 

Konwent demokratów odbędzie się w 
końca b. miesiąca w San Francisko. 


NEŻRZRA GE c ETC PRE GRĘ WRAZ ZOZ PEE DE AO 


x <4 
Chlaśnięcia. 
Sier8ea emka, 
(Z cyklu „W Botanice*). 
i pelną łez i Tair moich drogich pelna duszą, 
Sioję przed tobą, cieky, biedne, górskie drzew- 
ko, 
Szarych, skalistych turni wilo, drzewna 
i dziewiko, 
teamwajowe 
głuszą |... 


Kńórej cichy szępi mycayki 


W cieniu nadmorskich sosen i sosny „Wey- 
muthy *), 

Roisz tatrzańskich jezior bajkowo urolził 

Śni ci się Ciemnych Smneczyn*") sezam par 

W srebgnobiaie welony mocnych mgieł osnuty! 


Roisz Tatr naszych dnogich granitową clszę, . 

W której, zdą się, dochodzą z gwiazd anielskie 
ŚPIOWY.m 

U twojego igliwa biednej przyodziewy 

Rzewnem okiem ttiaczą życiowego wiszę!.., 


Nieraz, gdy sen trze oczy igliwiowe klei 
Spłoszone wizją życia, obcą jakąś, cudzą 
Z marzeń o uaszych Tairach natręinie cię bu- 


dzą 
Szepty rozpustnej pary na ławce, w Alei... 


Hej, limbo!... Życia u mas nie jest idealne!... 
Często jeszcze zabiera glos zduszone zwierzę lue 
Pomnisz, limbo sieroca, nocne tehnienia 


„_ świeże, 
Qd hal z doła piynące?... Pomnisz wichry 
„o halne?... 


Gdy patrzę, śród krwawego jakichń wspo 
mnie trudu, 

Na twe sieroctwo, limbo, ra twa łzawą dolę, 

Wiydajesz mi cię cichym, tajemnym symbolem 


, Bpomnianem przęa Boga, święiej sprawy 


ludu fan 
Wacław Wolski. 
Wanszawa, 19 ozerwca 1920 e. 


* żałosnej, **) Czemnosznneczyńzkiego stawu, 


Endee o Bowtarze-Hrgnietim 


P. generał Dowbor-Muśnicki, odpoczywa» 
jąc po trudaah wojennych „pczaańskiego iron- 
u”, zjechał do Wavszawy i w „Rzeczypospoli- 
tej” p. Strońskiego walczy piórem. Oczywiściel 
Jakżeby tą chluba i nadzieją naszej reakcji nie 
znalazła sobie pszytułku w ciepłem gniazdku, 
usłanem przez pp.: Paderewskiego, Smulsiie- 
go, Teodorowicza itp! 

O p. Dowborze-Wuśnickim nieraz już pie 
sakiśmy w „Robotniku”, Ale ponieważ p. Dow- 
bór-Muśnicki znowu zaczyna się „Popisywać* 
w dziedzinie polilycano - wojskowej, przeto 
warto znowu zająć się jego osobą. Aby jednak 
ne posądzony uas © poprzestanie” 
my na przytoczeniu bez komentarzy „Listu ©- 
twartego do p. generała Dowbór-Muśnickiego* 
p. Jerzego Zdziechowskiego, znanego endeka, 

„Na skutek umowy Kady Naczelnej Pol- 
skiej Siły Zbrojnej z Radą Polską Zjadnocze- 
mia Międzypariyjaego, zostałem delegowany 
do Bobrujska, jako przećstawiciel Rady Po 
skiej w Radzio Nacaćinej P. S$. Zbw. i 

Po kilkudniowym pobycie, ną zasadzie do 
kładnych iużomnacji i dowodów siwiendzam, 
żo: i 


1) nie zmuszony okolicznościami i wbrew 
idei, dla któsej wojsko polskie stworaonem by- 
ło, zawiązał Pan bezpośrednie stosunki z do- 
wództwem niemieckim, bez porozunienia sią 
i zgody. miarodajnych czynników polskiego 
społoczeństwa i prowadzisz je w sposób uchy- 
bsający godności narodowej, 

2) Peruwukiacje Pana, dotyczące spraw © 
charakterze narodowo-poiliycznym, dają pozo- 
Ty, że naród polski na terenie wschodniego 
ivontu ł do obozu niemieckiego wbrew. 
prawdzie i postawie kraju. kal 

3) korzystając z postuchu w korpusie i po- 
parcia, które panu „na wiarę“ użyczyło społe- 
czoństwe polskie, uzurpujesz Pan sobie wła- 


é 


Gzę polityczną nać. wojskiem, nie mając przy- 


tem, jako osoba luźnie związana 2e społeczeń- 
stwem, odpowiednich do eprawowania tej 
władz” kwalifikacji. 

4) kierunku działań, jaki Pan nada 1-mu 
Korpusowi Polskiemu w stosunku do wrogów, 


mie możesz Pan tłomaczyć krwawym konflik= 


tem z bolszewikami, który można było zlikwi- 

dować, gdyby osobiste pańskie stanowisko da- 

ło się w tej sprawie wyeliminować, Wszelkie 
propozycje w tej mierze odrzucił Pan z oczywi- 
sią szkodą dla sprawy polskiej. 

, Wobec powyższego w imieniu tej znacznej 

części polskiego społeczeństwa, którą mam za- 

szczyt reprezentować, a która od początku woj- 
my stale w najtrudniejszych warunkach popie 

rala tworzenie się wojska polskiego i stale u- 

żŻyczala poparcia dowództwa nad wojskiem, o- 

świdczam, że nadużyłeś Pan, Panie Generale, 

zaufania i że dalsze pozostawanie Pańskie na 
czele 1-go korpusu polskiego będzie poświęce- 
niem sprawy publicznej interesom osobistym 

Pańskim. 

Członek Wydziału Wykonawczego Rady Pot 
skiej Zjednoczenia Międzypartyjnego 
(podpis) Jerzy Zdzieckowski, 

Bobrujsk, 25 lutego 1918 r. 


Jigzeze jedna kandydalara! 


„Kurjer Polski“ przyniósł wiadomość, któ- 
rą sam określa, jako nieprawdopodobną, że 
niejaki hrabia Adam Zamoyski mą zostać ge- 


gfOSBOTRIK” nIeczYGIA, 20 czerwca 1920 m 


gości wychodził do przedpokoju, Czeka? tam 
lokaj, trzymając w objęciach bezcenne futno 
książęce, Pan Adam uważał, że lokaj nie go 
dzien jest podać palto jego panu, Wyswał fur 
tro z rąk lagaaa i podał je własnoręcznie. Po 
obwili goście zaczęli się rozchodzić. W liczbie 
gości był i osławiony hulaka huzar Żereboow, 
przyjaciel hrabiego Adama. W tem sławeinam 
towarzystwie rosyjski huzar miał, adaje eig, 
nojwięcej godności Albowiem zawołał: „A- 
dam, padaj i maie palto, ja boże moskal* (A- 
f dam, podaj i mnie palto, ja także jestem mo- 
„ skalem!) 

Tę scenę opowiadamo i bomentowano ma- 
zafutrz w Klubie Myśliwskim, Mówiono o niej 
w mieście. 

Pan Zamoyski był zawsze przy książęciu 
rosyjskim, Jako taki, uciekł wezis z Rosji i 
przyjechał do Paryża. Miał zostać generałem 


J. E. Ks. Biskup Sapicha 


em cheł armji polskiej we Francji. Obawiano 
się skandalu į pau hrabia oddawał się popsro- 
stu rommyślaniom nad „Wnselkością i Upad- 
kiem" w pieknym pałacu na ulicy Penthiewe. 
Cieszył się powszechnym szacunkiem wazysć- 
kich do niego podobuych, poczynając od głów- 
nego opiekuną tej armji, hr. Ignatjewa, 

Później raił na tron polaki Anglika, Mé 
wiono, że na począńku roku 1919 udał się w 
tym celu do Polski. Tronu niema. Króla nie- 
ma, Dziś generał rosyjski, co samej parze ce 
sarskiej służył i niejedną zna ciekawą anegdo- 
tę paiacową, miałby elużyć sprawie połakiej 
na Śląsku! ll 

Nieprawdopodobue bywa u nas najbar- 
dziej prawdaiwem Ale my jesteśmy miedo- 
wiaswi. | pomimo, żę weterynara rządzi u naa 
polityką zagraniczną, wierzymy jeszcze, że by- 
waja granice wo wszystkiem, ; 


o Pożyczce Odrodzen'a. 


Chwałą naszą jest bohaterska walecz: 


neralnym komisarzem na tereny plebiscytowe. | 


Jestto istotnie. wiadomość nieprawdopdo- 
bna. Ten pan ma bowiem długą i zasłużoną 
przeszłość. Zajmowała się jego osobą w pew- 


nym momencie kroniką skaudaliczna naszej | 


stolicy. Ale to nie była jego wina! My zresz- 
tą zajmujemy się tylko życiem publicznem na- 
szego bohatera: Bohatera? Tak, przecie, bo p. 
Adam Zamoyski jest generałem rosyjskim, 
Jako generał, jest najpewniej bohaterem, Oo 
prawda, gdy chodzi o rosyjeko - oarskiego ge- 
nerala, dobrze jest niekiedy przypomnieć so- 
bie czarujący ustęp z „Anny Kareniny" Leona 
Tołstoja, w którym jeden z takich bohaterów 
opowiada, że różni bywają generałowie, tacy 
od frontu, tacy od tyłu, tacy od strony jadalne- 
go pokoju. Niewiem, do jakiego rodzaju gene- 


rałów rosyjsko-carskich należy ten polski hra | 


bia. Krótko mówiąc: czasu ostatniej wojny był 
adjutantem wielkiego knięcia Mikołaja Mikoła- 


gewicza, Nis trudno duryśleć się. jakim służył | 


oelom, jakie wespół z innym znakomitym bo- 
haterem, generalem Januszkiewiczem dźwigał 


polskiego, Budvwał, rzecz prosta, aiepodle- 
głość narodu polskieg:. 1):*$ będzie o tem za- 
powa] na Murach, w Warmyi, na Śląsku, w 
Cieszynie tych. ce tęskni: do Polski, do Ojczy» 
any i brali za tę tęsknotę cięgi! 

„O cześć wam panowie, magnaci!” 

Ale powiedzieliśmy, że pam hrabia ma 
przeszłość, Przeszłość *«dległą. Było to jeszcze 
za czasów także księcia, n'ejakiego Imeretyń- 
skiego. Pan hrabia był i lego księcią adjutan- 
tem (to jest swojeg: asaju zawód!) Pewne 
go dnia, po sutych libacjach pod gościnnym 
dachem tak zwanego popularnie Gucia Potce- 
kiego, książe, żegnany przez gospodarza i jego 


, 


(i e . s o P e LJ 
Dil niedzieji---f0 nia. zje 
e t í 
MIU LiU 
Moje dolychczasowe przekonania socjali- 
styczno - rópublikańsk:'e są mocno zachwiane 
1 zaczynam wierzyć w wielki rozum stanu p 
Adolfa Nowaczyńskiego i innych jawnych i 
zakapiurzonych mon: sa'stów. 
Być może, iż to m je szczere wyznanie 


mie spodoba się „Rob tnikowi* — uu to nie 
mie poradzę. Amicus „Robotnik“ — powia- 
daro już w starożytności — sed magis amica 


wer tas, co po polsku znaczy; prawda pizede- 
wszystkie. 

Otóż prawdą jest, że póki w Europie prze- 
wagę miały monarchje 1 pomazańcy boży 
mocio siedzieli na tronach, epidemja bez- 
gabinecia n gdy nie przybierała tak zastra- 
szających rozmiarów, jak to widzimy obecnie 
m okresie mody na republiki, 

W ustroju monarchiczno - absolutystyct 
mym monarchą zazwyczaj sam raczył najwy- 
ġej obalić gabinet i sam najwyżej raczył po- 
woływać nowy. Dostatecznem było, by cesarz 
lub król, jak Pan Bóg w dni stworzenia, 
rzek: nioch się sianie gabinet — i stał się 
gabinet. 

( Nie potrzeba było żadnej „większości“ 
parlamentarnej, na której gabinet koniecznie 
«musi się opierać i nikt wyobrażenia nie miał 
© jakimś „kluczu partyjnym". Przeciwnie, 
gabinet powołany ¡przez „miłościwie panują- 
cego“ najczęściej miał większość narodu prze- 
niwko sobie, co mu w sprawowaniu mocnych 
rządów wcale a wcale nie przeszkadzało, a z 


kluczy ogólnie znane były cztery: żórawi, wio- 


Y, bwsowy i ten czwarty, o którym nie 


 Pprzyjętem jest mówić w towarzystwie. 


Tak było dawniej. 
_A obecnie? 
_ Obecnie, pożal się Boże! Gdzie tylko rzu- 


| 
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ność żołnierza naszego, nie zapominajmy je- 


dnak, że poszłaby Ona na marne, gdybyśmy 
nie spełnili obowiązku zasilenia skarbu na- 
szego Państwa, spiesząc z podpisaniem po- 
Życzki, która też jest jedynym ratunkiem 


własnego naszego dobrobytu, 


Adam Sapieha 
ks. Biskup Krakowski. 


Przesilenie gabinetows, 


Wozoraj p. Dubanowicz w imieniu Nar, 
Zjednoczenia ludowego wysłał pismo w odpo- 
wiedzi na uchwałę klubów P, S. L. „Piast“, P. 
S. L. „Wyzwolenie“ i N. P. R. Uchwała ta, po- 
dana już w „Robotniku“, ostro wystęopwala 
przeciwko zachowaniu się p. Dubanowicza 

rzez cały czas przesilenia. 

P. Dubanowicz w liście tym powtarza sta- 
rą bajeczkę, że chce gabineiu „narodowego“, 
w polityce zaś zewnętrznej linji środkowej! 

Dodamy, aby skończyć już z tym wschod- 


erkulesowe cieza naet ahanta anaga | Mo-galicyjskim uczonym, że klub jego złożył 
sa s, Soray." Służył chwale imienia : mu laurkę z votum zaulania i t. p. słodyczami, 


Klub oświadczył też, że nie rozpada się, jak to 
o nim głoszą. A no, ks, Teodorowicz pilnuje 
swego klubu... 


s 8x ją 


Na rano posel Witos zwołał wspólne posie- 
dzenie przedstawicieli: P. P. S., P.S. L. „Piast“, 
P, §. L. „Wzywolenie“, N. P. R. i Klubu Pracy 
Konstytucyjuej. Przewodniczył p. Witos. Przed- 
stawiciel K. P. K, p. Federowicz oświadczył, 
że jego klub nie ma zamiaru wejść do Rządu 
cenirowo-lewicowego, ale — jeżeli Rząd taki 
się utworzy — obiecuje mu poparcie. 

Tow. Daszyński oświadczył, że w zasadzie 


ció okiem po Europie wszędzie nie innego 
tylko obakone gabinety j panowie Paderew- 
ski i Patak w swych dyplomatycznych piek 
grzymkach bacznie muszą uważać, by mie po- 
tknąć się gdz.e o obalony gabinet. 

Dwóch jednocześnie byłych polskich mi- 
mistrów spraw zagranicznych jeździ obecnie 
ipo Europie, robiąc wielką politykę każdy na 
własną rękę. j i 

I pod tym względem dawniej inaczej się 


Gdy komsul i dyktator rzymski Cyncynat 
spełnił misję, do której ojczyzna į naród go 
powołały, nie up'erał się przy władzy i nie 
porąbał pługa siek erą, lecz z powrotem za- 
brał się do uprawy roli, służąc po wieczne 
wzagy jako wzór cnót obywatelskich. 

Inaczej postępują b. ministrowie do 
spraw zagranicznych Rzeczypospolitej Pol- 


skiej, Gabinety, w których zasiadali wio ist | 


niają, a oni dalej robią politykę. 

Jeśli w Rzeczypospolitej Podakiej będzie- 
my nadal mieli „lachowe“ gabinety 2 „facho- 
wymi“ ministrami, na co najwidoczniej za 
nosi się, i jeśli gabinety będą co pół roku się 
zm.eniały, to za jakie % lat czeka nas miła 
perspektywa; 02, wyraźnie  pięódziesięciu 
dwóch ministrów polskich będzie podróżowar 
ło po stolicach europejskich! 

Ładne widoki niema co! 


Lecz to jest wprawa daBszej przyszłości, 
Narazie zaś źle jest. Że nikt nie ma sposobu 
na sklecenie jakiejkolwiek większości, na któ- 
rej przyszly gabinet mógłby się „oprzeć“. 

_ Tydzień cały uwijał się p. Bkulski po Sej- 
mie, tydzień cały liczył, kombinował, kalku 
sz i tydzień cały wołał niby drugi Ryszard 


— Większość, większosć, %rólestwo za | X. 


większość! 


<uk OKB dk O. 


członkowie 'Z. P. P. S. mogliby wejść do Rzą- 
du cenirowo-lewicowego, przeprowadzającego 
energicznie postulaty spoteczne t polityczne 
demokracji. Tow. Daszyński podkreślił ze 
szczególnym naciskiem sprawę zawarcia po- 
koju. Do tego musi być przystosowana cala po- 
lityka. |. 
Postanowiono zwrócić się do Stapińczyków 
z wezwaniem do współdziałania. P. Stapiński 
oświadczy! na konferencji, że jego klub popie- 
rać będzie Rząd centrowo-lewicowy. 
| . Wyłoniła się kwegtja, kto ma stanąć na 
czele Rządu, wobec tego, że N, P. R. uważał, że 
właściwszem byłoby, aby premjera dało stron- 
nictwo większe. P. Brejaki oświadczył, że z ca- 
łą gotowością zrzeknie się swojej misji na 
rzecz tego, kogo wskażą stronnictwa, Padły 
dwa nazwiska: Skulskiego i Witosa. P. Witos 
był zdania, że należy zwrócić się do Skulskie- 
go. Y ' 
eu Lg $ 

Rozmowa p. Skulskiego z p. Ratajem była 
krótka. P. Skulski miał gotową listę gabinetu: 

Skulski — prezydent Ministrów. 

Kasznica lub Kątski — sprawy wewn. 

Łopuszański — oświata, 


I nic, większości jak nie było, tak niema. 

Ktoś zaproponował następujące wyjście 
z przykrej sytuacji: $ 

Ponieważ parlament berliński znajduje 
się w takim samym położeniu, co Sejm pol- 
ski, a zatem byloby godnem polecenia, by 
przez „życzliwość dla Niemców przesłać im 
w darze... sporą paczkę reaków sejmowych 
w sutannach, chałatach i zwykłych surdutach, 
nesego wzamian nie żądając. Reichstag ber 
lńsku zyskałby w ten sposób większuść pra- 
'wieową, a my, uwolniwszy się od tego bala- 
> moglibyśmy przystąpić do tworzenia rzą 


Wyłoniła się wszakże kwestja, czy Nieme 
ty, rówuież pówodowam „życzliwością ' wzglę- 
dem nas, zgodzikiby się na przyjęcie tak „oen- 
nego“ podarunku. 

Należy żałować, że w Sejmie tek mało sto” 
gunkowo jest lekarzy. Lekarze napewno za- 
radziliby eoś na brak „większości* w Sejmie. 
Lekarze 'w ostatnich ezasach dokonali kilku 
większych wynalazków, 

Naprzyklad, leczenie przez telefon. 

W opracowanej przez lekarzy nowej tale 
sie, obowiązującej do 1 lipca r. b. przewidzia- 
na jest porada.: przez telefon. 

— Genjalna rzecz — pomyślałem sobie— 
Lego zj o tem pamiętać i przy okazji skorzy- 


Dzięki 8. 8. S. okazja nio dała na siebie 
dlugo czekać. 

Wczoraj przypadkowo byłem świadkiem 
zderzenia się etektrowozów, przy którym to 
wypadku zraniony został mój dobry znajo- 


my. 
Zaciągnąłem ofiarę do mego mieszkania 


w pobliżu i połączyłem się z mięsakaniem dr. 
m— Czy jest doktór? — zapytałem. 


4 SOON PODA 


Grabski — skarb. 
Pepłowski — praca. 
Śliwiński — aprowizacja. 

Leśniewski — wojna. 

Bartel — koleje. 

O — sprawy zagr 

Hausner — rob. publ. 

Dąbski — rolnictwo. 

Komiezną ta propozycja położyła kres ziw 
dzeniom „Witosowców* eo do r. Skulskiegow 
Proponowany przez p. Skulskiego gabinet — 
przez sprowadzenie Kasznicy i Szebeki (11) 
stałby się jeszcze reakcyjniejszym od obecne 

l 
i ate aka SiĘ 

Około godz. 8 ej wieczorem pos. Wiios złe 
komuanikował p. Brejskiemu, iż podejmuje się 
misji tworzenia Rządu. Pos. Brejski udał się 
do Marszałka | zawiadomił go, że pięć strow 
mictw sejmowych, mianowicie P, 8. L. „Piast“, 
P. 8. L. „Wyzwolenie“, P. 8. L (Stapińczycy), 
N. P. R. 1 P. P. 8. wyrażają życzenie, aby przed» 
stawiony został do tworzenia gabinetu pos. Wie 
tos. P. Brejski zapewnił jednocześnie, że Klub 


| Pracy Konstytucyjnej przyrzekł życzliwą neu- 


tralność dla gabinetu pos. Witosa. 

P. Marsżałkowi nie podobało się jednak tas 
kie rozwiązanie przesiłenia. P. Trąmpczyński 
ma swoję sympatje I swoje poglądy, a Rząd 
oentrowo - lewicowy stanowczo nie przypada 
mu do gustu. Więc p. Marszałek, zamiast speł 
nić wolę pięciu stronnictw sejmowych i wyko- 
nać swą rolę pośrednika między Sejmem a 
Naczelnikiem Państwa, dal się unieść swym 
skłonnościom | słabostkom do pewnych odła- 
mów sejmowych, pominiętych w kombinacji 
cetrowo-lewicowej, chwycił za ołówek i zaczął 
dowodzić p. Brejskiemm, że właściwie p. Witos 
nie może podjąć się misji tworzenia gabinetu, 
bo nie ma za sobą większości, 

Zdaniem Marszałka, tych pięć klubów nie 
stanowi większości, gdyż reprezentują 181 gło- 
sów i musi zapytać innych klubów, by się ar 
pewnić, czy cyira przeciwników jest większa, 

Marszałek, który niejednokrotnie już wy* 
stępował w roli zgryźliwego i dokuczliwego 
mentora stronnictw sejmowych, i tym raze 
chciał poprostu odrazu utrącić taki Rząd į ode 
mówić przedstawienia kandydatury pos. Wi- 
tosa, zapominając, że przekracza swoje kome 
peteneje | zamiast być wykładnikiem woli Sej- 
mu, staje na przeszkodzie tworzenia więk820+ 
ści i Rządu. j 

Tym razem znów wstrzymał, zdawało się, 
już osiatecznie osiągniętą decyzję, i zaprosił 
przedstawicieli klubów P. K. P. i Zjednoczenią 
mipsapsaúskiogo by się upewnić, że te kluby 
będą naprawdę popierały rząd Witosa. Wyja» 
śnienie p. Brejskiego uznał widocznie za nie» 
dostateczne j choiał się przekonać, ozy czasem 
p. Brejski nie przedstawił sprawy zbyt opty» 
mistycznie. 

Przedstawiciele K. P. K, ma zapytanie 
Marszałka o stanowisku ich względem kaudye 
datury Witosa oświadczyli, iż wobec tego, że 

kroine usiłowania w kierunku tworzenia 

adu dotychczas były bezskuteczne, a brak 
Rządu wstrząsa podstawami Państwa, Klub 
Pracy Konst, sti jąc na stanowisku uchwały klu= 
bu z dn. 12 b. m., określi swój stosunek de 
Rządu p. Witosa po zapoznaniu się z jego pro- 
gramen, jednak przeciwko kandydaturze p38. 
Witosa na premjera nic nie ma. 


— Jestem przy aparacie — brzmiała od- 
powiedź. 

— Radź, doktorze! Mój znajomy; oflara 
8 8.8. t. j. ofiara wypadku tramwajowego; 
dwa żebra połamane; rana szarpana w bo 
ku; duży upływ knwi. Co robić? 

— Niech pacjent dojdzie do aparatu, 
chcę obejrzeć ranę. 

— Przez telefon?! — dziwitem się. 

— Przez telefon — brzmiała odpowiedź. 

— Zimne okłady na glowę — zaordyno 
wał lekarz po namyśle — poczem dodał: 

— .. jedyny skuteczny środek dia pań- 
skiego znajomego i wszystkich tych, co z u 
slug i „ofiamiej, obywatelskiej pracy" 8. S, S, 
korzystają. 

Podziękowawszy za pomoc, zapytałem: 

* wg Co się doktorowi należy? Chciałbym 
uic 7 

— Przez telofon?! — dziwił się lekarz. 

— Naturalnie, przez teleton — odpowie 
działem. 

Byliśmy skkwitowani. 

Dia uspokojenia zaniepokojonej opinjt 
publicznej muszę zaznaczyć, iż wypadki s% 
tramwajami prowadzonemi przez S. $, 8. wig- 
cej już się nie powtórzą, 8 to z tej prostej 
przyczyny, że w remizach jest jeszcze wszyst- 
kiego półtora... mieuszkodzonych „wagonów; 
które wszakże do kursowania po mieścia take 
że się nie nadają. 


Bioman Boski. 


P. $. Liczne zwracającym się do mnie 
z zapytaniami, czy prawdą jest, jakoby czynni 
ezłonitowie S. S, S. mieli zorganizować się i 
utworzyć klasowy związek zawodowy, mem 
zaszczyt oświndczyć, że wiadomość ta narazie 
jest przewczeaną. 


Pac 
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Pos. de Rosset, prezes Zejdn. Mieszszań- 
skiego, oświadczył również, że nie sprzeciwia 
śię pow'erzeniu misji tworzenia gabiactu 
pos. Witosowi. 

Zawezwany następnie przez Marszałka pos. 
Witos wyraził gotowość podjęcia się misji for- 
mowania Rządu, poczem p. Marszałek wezwał 
prezydja pięciu klubów centrowo-lewioowych, 
by wysłuchać ich opinji. Około godz. 10, po 
konferencji z temi klubam:, pz której kateg - 
rycznie oświadczono p. Marszałkowi, że kluby 
te biorą na siebie odpowiedz alność za tWOCz »- 
my przez się Rząd i jednomyślnie powierzają 

„ Witosowi stanowisko premjera, p. Marsza- 

zaprosił jeszcze raz reprezentantów K. P. 
R. by ostatecznie upewnić się, że większość 
będzie. 

Kiedy wreszcie pp. Fedar'wioz i Baworow- 
ski uroczyście zapewnili, że będą popierali pos. 
Witosa, jako premjera, p. Marszałek, przypar- 
ty do muru i ostatęcznie przekonany nawet 
eytrowo, zrezygnował z prób rozbicia czy unie- 
możliwienia tworzącej się większości i oświad- 
esy! z rozgoryczeniem i widocznem niezadowo- 
leniem, że jutro przedstawi Naczelnikowi Pań- 
stwa kandydaturę posła Witosa na premjera 
fe 11-ej rano przywiezie odpowiedź. 

Ostatnia próba obstrukcji p. Marszałka z0- 
stała «łamana. Dzisiejszy dzień powinien na- 
reszcie przynieść rozstrzygnięcie. 


Erenika selmowa, 
Dziś, o godz. 11-ej przed poł. wspól- 
me posiedzenie Z. P. P. S. i C. K. W. 


Kronita polityczna. 


Jeszcze o depeszy p. Stefana Dąhrowskiego. 

Nasz korespondent paryski donosi nam: 

Po Paryżu rozeszła się w.adomość, że 
ambasada polska otrzymała od wioe - mini- 
etra p. Stefana Dąbrowskiego wskazówkę, że 
Polska zaniechała dążenia do niepodlegiości 
Ukrainy i że do tego należy uastosować swo- 
te posiępowanie zagranicą. 

Po otrzymaniu tego telegramu w amba- 
eadz.e ludzie stracili głowę, nie rozumiejąc, 
©0 to znaczy. Wreszcie zdecydowano się nie 
korzystać z wskazówki p. Dąbrowskiego aż 
ko wyjaśnienia sprawy. | 

Z informacji powyższej okazuje się, że 
sprostowanie urzędowe wiadomości, podanej 
Ww „Kurjerze Porannym“, było niezgodne z 
prawdę. 

Okazuje się, że rzeczywiście p. Stefan Dg- 
browski ośmielił się, nadużywając swego sta- 
mowiska, świadomie - fałszywie informować 
polskie posterunki dyplomatyczne. 

EiS" 
Z gospodarki kliki emdeckiej. 

Z Rio de Janeiro (Brazylia) otrzymuje- 
my następującą depeszę. 

Warchałowski mianowany pełnomocnym 
delegatem ekonomicznym Radu polskiego 
sia południową Amerykę z wyjątkowemi pel- 
momoenietwamni. Nie rudlega kontroli posłów 
i konsulatów. Ncminację podpisali: Skulski 
t Grubski. 

Proiestujemy przeciwko oddawaniu bez 

troli olbrzymich funduszów z krwawicy 
hudu polskiego do dyspozycji zdyskredytowa- 
nych, anienawi izónych osobników. 

Związek polskich demokratów. 


„ A więc bez wiedzy i bez zgody Ministe- 
jum Spraw Zagranicznych pp. Skulski i Wł. 
Grabski mianują zagranicziych delegatów e 
konomicznych i dają im pełnomocnictwa, Czy- 
miące ich niezależnym: od rzeczywistych 
przedstawicieli panstwa polsk'egol! W ten 
spuuób czyni si jeszcze większy zamęt w nar 
szej polityce zagranicznej. 

(W danym wypadku chodzi e p. Warcha- 
łowskięgo, endeck ego działacza politycznego, 
p miał ię czelność, że sam je się 
Bra eo Rzeczypuspolitej polskiej w 

oto tego samczwańca pp. Skulski i 
Grabski obdarzają ogr mnemi | jocnie- 
m ekonomioznemi! wo” a 

amy tu znowi przyczynek do tego, przy 
pomocy jakich metod endecy „daw kieł 
tmi ludźmi najważniejsze stanowiska, 


traktacji ekonomicznych, a stamiąd odwołano 


ekonomicznych między Polską i U- 


Razem z prof. F. C, przyjechał jeden z 
współpracowników Ukraińs handlowo - e- 
konomicznej misji, p. Frankturt, który jest fa- 
chowcem w sprawach finansowp-agaaunicz- 
mych na Ukrainie | 


„ROBOTNIK" niedziela, zo czerwca 1920 r. 


Kronika Tagraziczna, 


Zmarł Alfred Drsyłus, bohater 
głośnego przęd luty procesu. Pogrzeb odbył się 
dm. %-go b. m. 


ś 
Wytwórnią „honorowych doktorów“ zdaje 
się być uniwersytet w Obksiordzie, gdzie w cza- 
sie wojny promowano na „doktora“ — Dmow- 
skiego, a w tych dniach właenoręcznie odbie- 
rze doktorat Paderewski. Trzecim odumaczo- 
nym jest prezydent Masaryk, którego również 
zaproszono do Okstordu. O ile tam pojedzie, 
spotka się z mistrzem, który zapewne nie o- 
mieszka przy sposobności załatwić jakiejś po- 
litycznej misyjki, i 
4% Ą 
ws 
Niemey, W Monachium zmar} wy bitay elo 
momista, prof. Max Weber, 


Strajki 


Zgodnie z powziętą onegdaj uchwałą Re 
dy Delegatów tabryk wojskowych, wczoraj u- 
dala się delegacja do Ministerjum Spraw Woj- 
skowych. 

Delegację przyjęła komisja wojskowa dla 
spraw robotniczych, poczem wiceminister, ge- 
nerał Sosnkowski, zwrócił się do Ministerjum 
Spraw Wewnętrznych i Komisarza Rządowego, 
p. Anusza, z propozycją wznowienia rokowań 
ú Blokiem. f 

S. 8. S. jako „dniówkowi robotnioy“. 

Magistrat postanowił płacić łamistrajkom 
z S. S. S. jako „dniówkowym robotnikom“, 

' Ławnik tow. Paliński zaprotestował prze- 
ciwiko temu, składając następujące oświadcze- 


nie: 
„Uważając, że praca członków S. S. 
S. w iusłytucjzch użyteczności publicznej, 
poza stratami, żadnej korzyści Magistrato- 
wi nie przyniesie, jestem przeciwny jar 
| wee zapiacie za pracę tych ozłon- 


“o~ 


ann - a ae 


Glosy czytelników, 
„Wolny hańdel*, 
Niebawem wznowiona będzie w Sejmie 


dyskusja nad ustawą o zwalczaniu lichwy i 
spekulacji. 


Do użytku p. Suligowskiego, zawziętego” 


przeciwnika reglamentacji handlu, następują- 
ce podaję fakty: 

W oknie wystawowem renomowanej tir- 
my, cenę koszuli podniesiono niedawno — W 
ciągu kilku dni — z 300 na 550 mk, Zapytałem 
kupca o przyczynę i otrzymałem odpowiedź, 
ie podwyżka ta łączy się z kursem marki nie- 
mieckiej, która podskoczyła o 00%. Gdym 
wczoraj źwrócił uwagę kupca, iż marka ta spa- 
dłu o 150% i że należałoby do niej dostosować 
cenę koszuli, kupiec, członek Towarzystwa 
„Rozwój“, odparł, iż vie ma pewności, że ma- 
ka niemiecka utrzyma się na niższym poziomie 


i dlatego ceny koszuu 1:6 zmenia A jest to 


przecież przedmiot naipierw-zaj p trzeb! 

Drugi przykład: Jeden z mych przyjaciół 
kupił w marcu r, b. dla urzędu swego maszynę 
do pisania za 16000 marek. Zmuszony nieda- 
wno nabyć dla tegoż Urzędu drugą maszynę, 
spotkał się z żądaniem 22.500 mk. Podwyżkę 
tę wielki sklad maszya uzasadniał podruże- 
niem kursu dolara o 40 marek (ze 150 na 190). 

Urzędnik powstrzymał się więc z kupnem, 
w oczekiwaniu niższego kursu dolara. Jakoż ta 
chwila nastąpiła szybciej, niż przypuszczano, 
Dolar spadł o 25 mk. Mimo ło składnik ma- 
szyn pozostaje przy swojej cenie 22.500 mk.— 
w zupełnej zgodzie z argumentacją kupca bio- 
liźnianego. 

Wniosek stąd jasny: Zwyżka kursa walut 
zagranicznych usprawiedliwia zwyżkę cen to- 
warów, sniżka zaś waluty nie sprowadza zniże 
ki tychże cen towarowych! 

cóż na to panowie posłowie z prawicy 
i eentrum, fanatyczni rzecznicy „wolnego han- 
dlu“? Michat Orawski. 


Telegramy. 
Korunikat Polskieeo Sztabu Gongralngg 


Wanpawa, 19 czerwca. 


Komun'kat sztabu generalnego W. P. do- 
nosi z dnia 19 czerwca: 


Na frońcie północnym na odcinku rzeki 


Auty nieprzyjaciel ostrzeliwał ogniem hura 
ganowym pozycje nasze między jeziorem Dol- 
goje i miejscowością Górki, poczem przeszedł 


| do ataku, który został odparty. 


Na południe od blot jeziora Jelni oddzia- 
ły nasze w koutratąkach posunęły się na 
wschód, zajmując szereg miejscowości. 

Wzdłuż Berezyny spokój. ` 

Na linji rzeki Wereśni od Martynow'cz do 
ujócia jej do Uszy silne ataki. 

„Na troncie na południu od Wereśni aż do 
Dniestru wigkezych strać bojowych nie było. 
d. Zast. szefa sztabu gonerelnego 

(—) Kuliński, gen. podpor. 


„oag konfiti” 1 Polską? 


Nauen, 19 czerwca. 
(P. A. T.). Radjo. Wobec wiadomości, po- 
danej przez prasę zagraniczną, że w Berlinie 
odbyio się przy współudziale kilku ministrów 
tajne posiedzenie, na którem rozważano możli- 
wość zbrojnego koniliktu między Niemcami a 
Polską i Francją; donoszą urzędowo, że wia- 
domość ta, jak oświadczy! minister obrony kra- 

jowej Gessler, jest zupełnie bezpodsiawna. 


Przesiedie gabinetowe w Mogera. 


Nauen, 18 czerwca. 

(P. A. T.). Radjo. Starania centrowca Fe- 
hrenbacha, mające na celu utworzenie nowego 
gabinetu, poozstają dotychczas bez skutku. Pró- 
by siormowania gabinetu koalicyjnego, skła- 
dającego się, jak poprzedni, z centnowców, de- 
mokratów i socjalistów większości, zostały po- 
wstrzymane przez stanowcze oświadczenie so- 
cjal demokratów, że nie wezmą udziału w two- 
rzeniu rządu. Wobec tego powstaje ewentu- 
alność utworzenia rządu, złożonego z demo= 
kratów, centrowców i niemieckiej partji ludo- 
wej. Wszyscy socjal-iemokratyczni podsekreta- 
rze stanu ustąpią, Utworzenie bloku oentrowe- 
go należy oczekiwać w ciągu dnia dzisiejszego. 


' Nauen, 19 czerwca. 
(P. A. T.). Radjo. Niemieckie przesilenie 
gabinetowe jeszcze się nie zakończyło. Roz- 
strzygnięcie zależy od demokratów, ponieważ 
Ceniuum i Niemiecka Partja Ludowa są goto- 
we utworzyć rząd koalicyjny, wraz 2 demokra- 
tami. Rozstrzygające posiedzenie partji demo- 
kratycznej miało się odbyć w sobotę. 


K lahii. 


ś Wiedeń, 19 czerwca. 

(P. A. T.). Radjo. Biuro koresp. donosi; 
Partja chrześcijańsko - socjalna zaproponowa- 
ła prezydentowi Seitzowi utworzenie przejścio- 
wego gabinetu neutralnych fachowoów przy po- 
parciu wszystkich partji, ewentualnie utwo- 
rzenie gabinetu koncentracyjnego, odrzuciła 
natomiast powierzenie agend powyższych dy- 
misjonowanemu gabinetowi aż do przeprowa- 
dzenia nowych wyborów. „Partja Wielkich 
Niemiec“ oświadczyła gotowość popierania nē- 
utralnego gabinetu fachowego, popieranego 
przez wszystkie partje, Utworzenie gabineiu 
koncentracyjnego, z powodu opornego stano- 
wiska w tym względzie partji socjal-iemokra- 
tycznej, nie wchodzi w rachubę. Socjalni.de- 
mokraci oświadczyli, że w razie utworzenia 
gabinetu mieszanego, choćby nawet składał 
się on z samych fachowców, przejdą do opo- 
zycji, W ostatecznym wypadku, gdyby z powo- 
do niedojścia o dskuiku większości mieszanej 
nie mógł się rząd wogóle utworzyć, postanowi- 
li socjalni demokraci ztarzymać swoich człon- 
ków w obecnym rządzie aż do przeprowadze- 
nia nowych wyborów, o ile spełnione będą pe- 
wne warunki, tyczące się porządku wyborcze- 
go, terminu wyborów i danin wojennych. 


Kisja iresi, 


Paryż, 18 czerwea. 

(P. A. T.). Stały komitet Najwyższej Ra- 
dy ekonomicznej wazedł we czwartek po po- 
łudmiu w kontakt z Krasinem. Było umówio- 
be, że spotkanie z delegatem bolszewickim 
mastąpi skoro tylko delegat odpowie na kwe- 
sijonarjusz wystosowany do mego w osłatni 
piątek. Odpowiedź ta mie nadeszła do czwart- 
ku do Komitetu. Lloyd George jednak, który 
postawił swoje warunki 'przed podjęciem ro 
kowań ekonomicznych, otrzysnać miał, jak pi- 
sze „Petit Parisien“ pewne gwarancje od Kra- 
sina. „Petit Parisien“ nadmienia nadto, że 
Lioyd Georgeowi zaieżnło na tym, ażeby ro- 
kowania zostały wszczęte przed odja- 
alem do Paryża głównego delegata francu- 
skiego Avenola, przedewszystkiem zaś — 
przed konierencją w Boulogne, z tego wzglę- 
du, ażeby kwestję rosyjską można było tam 
roztrząsać w ealęj roaciągiości. Spotkanie z 
Kres nem ograniczyło się do bardzo krótkiej 
wymiany zdań, co do postępowania, mające- 
go być zastosowanym przy nasiępnej konfe- 
rencji odnoszącej się do podjęcia stosunków 
handlowych a Rosją sowiecką, 


Baki 1 Albatera. 


E Poidhu, 10 czerwca. 

(P. A. T.). Z Belgradu donoszą o okru- 
cieństwie Albańczyków wobec włoskiej lud- 
ności. W Tyranie wymordowano 100 wło- 
skich jeńców a w innom mieście zamordowa- 
mo 24 jeńców. 

i IWałoz, 19 czerwca. 

(P. A. T.). (Radjo). Z Medjołanu dono 
szą: Uke matum wysłane Włochy do 
powstańców albańskich brzmi: „Jeżeli Al- 
bańczycy nie opuszczą natychmiast tych miej- 
scowości i nie wypuswczą jeńców, Włochy noze 
poczaą ofensywę i starać wię będą wszelki emi 
silami o rozszerzenie strefy okupowanej”. W 
porcie w Walonie stoją ma kotwicy czne wło- 
kie okręty wojenne. Oczekują przybycia z 
Rijeki d'Annunzia z jego tegjamami. Rząd wło- 
ski przyjął propozycję d' Anmuscia przyjścia z 
pomoca > 


5. 


8 odzowiedi Taiji. 
| Paryż, 18 czerwca. 
(P. A. T.). (Havas). Wielki Wezyr Die 
mał Ferid Pasza prosił konferencję pokojową 
o przedłużenie ierminu, udzielonego Turcğ 
ua odpowiedź w kwestii traktatu. 


Hansz Ba Kenstaatyno301. 


Nauen, 18 czerwca. 

(P. A. T.). (Radio). Tureccy nacjonaliści 
posuwają sę naprzód w nadbrzeżnych oko» 
licach morza Marmara i morza Czarnego. We 
dług prywatnych depesz z Konstantynopola 
7,000 żolnierzy Mustaty Kemala Paszy zaata- 
ikowało linje angielskie na froncie Ismilen. 
Musiała Kemal Pasza zamierza dotrzeć do 
(Konstantynopola. 


Starcia fardw Z Aegikami, © 
Konstantywopol, 18 czerwca. 
(P. A. T.). (Havas). W okręgu Ismide 
doszło do starć między nacional stami tune. 
kimi i Anglikami. Zarządzono akcję floty 
angiełskiej, celem ewakuacji ludności chrzę- 
ścijańskiej i cudzoziemskiej, ; 


6 wadat w Armej. 


Kiorsoa, 18 czerwca. 
(P. A. T.). (Radjo). Liga Narodów otia. 
rowała Najwyższej Radzie swe usługi w celu 
wyszukania w Europie państwa, któremu moż- 
naby powierzyć mandat w Armenji, ze wzglę: 
du na to, że dotychczasowe zab.egi poczynio- 
ne w tym kierutrku spęłzły na nizem. 


Grafża tagrowadzowia stana oblężenia, 


Nauen, 18 czenwoa. 
(P. A. T). (Radjo). Na skutek zapowie- 
dzi strajku powszechnego francuskie władze 
okupacyjne w Ludwigshafen zagroziły stanem 
obiężenia. Położenie jest bardzo groźne. 


lapawiedi stra kolejowoga w Czechach, 


£ Praga, 18 czerwca. 

(P. A. T.). (Radjo). „Czeskie Słowo” do- 
nosi, że socjamo - demokratyczny związek ro- 
botników kolejowych wystosował do minib 
sterjum kolei żądanie podwyższenia płacy, 
btawiając ultimatum do dna 23 b. m. O ile: 
do tego dnia żądania nie zostaną przyjęte ro- 
botnicy kolejowi rozpoczną dnia 25 b. m. ge- 
neralmy strajk kolejowy. Dzienniki czeskie 
dopatrują się w tym strajku prób sabotażu 
zlotu sokolskiego, jaki ma się odbyć w Prar 


dze. 
Rosfarencja w Zedlsyce. 


Paryż, 18 czerwca. 
(P. A. T.). Havas. Na konferencji w Bou- 
logne po za kwestją odszkodowań niemiec- 
kich, omawiama będzie eprawa rozbrojenie 
Niemiec. i 
Cdazkoiawanie od Niemio 
Borlin, 19 czerwca. 
(P. A. T.). „Deutsche Allgemeine Zeitung" 
donosi, że rada najwyższa zażądała, by Niemcy 
w 1 kwartale 1920 r. zapłacili 2 miijardy ma- 
rek, jako koszt utrzymania armji okupacyjnej. 
Kwoty te w nasiępnych kwartałach mają być 
zredukowane. 


keila wobec Wrengla. 


Wiedeń, 19 czerwca. 
(P. A. T.). „Wiener Allgemeine Zeitung“, 
donosi, że rząd angieiski odwołał swojego 
przedstawiciela przy armji generała Wrangla 
i zarządził, aby armja ta w przyszłości nie ©- 
trzymywala pomocy od Angiji, 


Lloyd George o wojnie polskiej. 


Londyn, 18 czerwca. 

(P. A. T.). (Havas). Liga zwalczania wo- 
jen zażądała od Lloyd Georga, by Lidze Na- 
rodów wdz eżono dostatecznych sił wojsko” 
wych i morskich, kiópreby umożliwiły Lidze 
Narodów przeprowadzanie jej postanowień w 
razie oporu rządów poszczególnych krajów. 
Wedle unzydowego sprawozdania Lloyd Geor- 
go odpowiedział, że naprzykład Polska i Ro- 
sja posiadają każda po pół miljona czy nar 
wet 750,000 ludzi liczące anmje. Czyż zatem 
Liga Narodów ma otrzymać siły dostateczne 
do wystąpienia abrojnego przeciwko tym ar 
mjom? Kiedy i jak możnaby utworzyć takie 
hire wyd Co E interwencji w Rosji to ts 
odrzuciła już nawet propozycję przyjęcia de- 
łegacji Ligi Narodów, co zaś do Polski, to czy- 
niono jej przedłożenia, lecz nacisk gospodar 
czy przewidziany przez statut Ligi narodów 
możnaby zastosować dopiero po udowodnie- 
niu, że Polska nie ma racji. 


Taror Czeski. 


Nowy Targ, 19 czerwca. 
(P. A. T.). W okręgu namiestowskim ną 
Orawie oraz na terenie plebiscytowym Spi- 
skim teror czeski dochodzi do miebywałych 
rozmiarów. Odgrażaniem się, karami śmier- 


ei i wysiedlaniami co wei doprowadzili Czesi $ 


do tego, że mieszkańcy miasteczek oba: 


się niekiedy wynajmować mieszkania działa- 
bzom polskim. Parokrotnie już zaszły wy- 
padki wybijania szyb w mieszkaniach, w któ- 
wych przebywali goście polscy. Stwierdzono 
mawet, że wędrowne bandy czeskie probowa- 
dy domy takie podpalić.  Agitatorzy czescy 
spłatni znakomicie wyposażeni iw doskonałe 
środki komunikacji i uzbrojeni, wspomagani 
iprzez żandarmerję, jadą zwykle tuż za polski- 
mi działaczami piebiscytowymi i nie pozWa- 
dają ludności nawet rozmawiać z nimi. Sama 
zresztą ludność, przestraszona wędrownemi 
automobilami, któremi jeżdżą czeskie uzbro- 
jone bojówki, wiozące ze sobą jawnie karabi- 
my i ręczne granaty, obawia się do tego stop- 
mią czeskich napaści i prześladowań, że nie 
wychodzi wcale z domów, jeżeli z polskiej 
gtrony przyjedzie ktoś na agitację plebiscyto- 
twą. Dnia 12 b. m. banda czeska pod wodzą 
'wypuszczonego z więzienia zbrodniarza i mor- 
dercy napadła w Namiestowie na hotel, w 
którym mieszkali polscy urzędnicy pocztowi 
å wdarła się do ich mieszkań. Działo się to 
wieczorem. Dzięki taktowi urzędników Cze- 
gsi nie ośmielli się atakować ich czynnie i eof- 
moli się. Nad ranem jednak banda, złożona z 
kilkudziesięciu napastników oblegla ztowu 
hotel i usiłowała jeszcze raz gwałiem wedrzeć 
się do mieszkań urzędników. Dopiero pogło- 
ska, że (pocztowcy są uzbrojeni i że jest ich 
Wielu, skłoniła napastników do zaniechania 
ataku. W obawie przed zdemolowaniem bu- 
dynku lub podpaleniem, czem grozili Czesi u- 
stawicznie, właścicielka hotelu wypowiedzią: 
da mieszkanie Polakom. 


Ma Natureth. 


Qisztyn, 19 czerwca. 
„__(P.A.T.). „Orteilsburger Zeitung" z dnia 
16 b. m. podaje listę członków Polaków i ich 
zastępców w wydziałach plebiscytowych pow. 
szczycieńskiego bez zezwolenia kontrolerów 
koalicyjnych i bez wiedzy zastępcy Polaków 
w Szczytnie p. Głosowskiego. Zrobili to w tym 
celu, aby Polaków zastraszyć i zmusić do ustą 
pienia. Teroryzuja członków Polaków, gdyż 
chcą wpoić w nich przekonanie, że komisja 
przed płebiscytem, a rząd niemiecki po plebi- 
scycie nie dadzą im żadnej gwarancji bezpie- 
czeństwa i że nic ich nie obroni przed napaścią 
bojówek niemieckich. Już dzisiaj Polakom gro- 
żą wypędzeniem z kraju lub powieszeniem za 
głosowanie na rzecz Polski. Plebiscyt w tych 
warunkach jest niemożliwy. 

Olsztyn, 19 czerwca. 

(P. A. T.). Donoszą z Klon, że bojówki nie- 

mieckie pobiły dotkliwie tępemi narzędziami 
raniąc ciężko, członka obwodowego komite- 
tu mazurskiego — Gabrylewicza, 

Olsztyn, 19 czerwca. 

(P. A. T.). Inspektor generalny „Sicher- 

heitswehry* na terenach plebiscytowych 


(Wschodnich Prus plk. Nanser ogłasza dziś po- 
stanowienie komisji, że do policji tej przyjmo- 
wani będą miejscowi mieszkańcy polskiego po- 
chodzenia i że mają zglaszać swą kandydaturę 


Z TEATRU. 


Muzyka komcdji „Mieszczanin szlachcicem“; moty- 
wy partytury J, B, Lully'ego, opracowane i uzapeł- 
nione przez L, S. Schillera; muzyka Karola Szyma- 
nowskiego do pautominy „Mandragora“, układu R. 
Boleslawskiego i b. 8, Schillera, 


Przyjmuję wezwemie kotegi sprawozdawcy tea- 
tralnego i sprobuję podzielić się s czytelnikami 
wrażeniem swojem z części mazycziej osłalniej 
premjery w teatrze Polskim, 

Ta część muzyczna -— są to najpierw oryginal- 
ns wkłady kompozytora francuskiego z połowy w. 
17-go, kompozytora nadworgego Lud vika "1V-go, 
Jana Baptysty Lully'ego. Lu!ls posiada w historji 
cpery wogóle, a francuskiej w szczególności, wiej- 
e.e poczesns i kartę specjalią. Był on niemal zało- 
życielem opery irancus* 4, Gly Luawik KIV u 
udzieli? w r. 1669 kompozytorom Perrinowi i Cam- 
bertowi pozwolenia na otwarcie sceny operowej, 
która miała służyć najpierw importowi z Włoch, te- 
go usówczas zupełnie miodego jeszeze rodzaju 
twórczości muzycznej — ufelo się wnet Lully'emu 
ów „pateni“ na widowiska operowe dostać w 9wo- 
je ręce i odtąd ten z pochodzenia Włoch, z duchą 
swej muzyki mieszanina Włocha i Francuza, zdo- 
bywa dla opery ory„inalnej fnancusiiej serca, Za- 
chwyt — i notabene pieniądze samego króla-stońca 
i jego przepysznego otoczenia, Lully sam nietylko 
tworzył, ale grał i opełał się w promieniach słońca 
królewskiego, Tworzył głównie w łączności z poetą, 
Filipem Quinault'em, do którego wiersza umiał 
muzykę swoją przystosować, temsamem wchłania- 
jao w nią pierwiastki rytmiki traneuskiej i trancus: 
kiego akcentu A były to czasy, gdy æ Włoch, oj 
czyzny swej, wyszedlszy, panoszyła się po wszyst- 


HLE dkich cemtrach ówczesnego życia kulturalnego opera, 


Która mimo królciego swego isinienia z ostatecz- 
mcści jednej „nobilę sprezzetura del eanto"l czyli 
pobładliwego spoziącania z góry ma Śpiew, celem 
p: ia słowa i jego sensu — zdążyła prze- 
wić się w osiateczność drugą: zupelnęgo lekce 
Slowa i tweści dramatu dla tem podwójne- 

g ęcia śpiewu, słynuego wnet włoskiego 
» = canto". Otóż ustrzegi się tego zupełnie Lully. 


„ROBOTNIK* niedriela, 2U czerwca 1920 n | 


w odpowiednim czasie i miejscu. Pisma nie- 
mieckie komeniują rozkaz komisji na swój spo- 
sób. Polacy, mówią te pisma, przeprowadziły 
ostatnio swoje żądania na terenie. Jeżeli za- 
chowanie się komisji międzysojuszniczej jest 
obrażające dla Niemców, to jednak pocieszyć 
się muszą jedyną nadzieją, że cierpienia ich 
już długo trwać nie będą i że po 1irym lipca 
Polacy będą musieli opuścić te tereny. 
? Olsztyn, 19 czerwca. 

(P. A. T.). Wszystkie pisma niemieckie 
miejscowe ogłaszają wezwania do Górnośląza- 
ków, mieszkających na terenie, aby zgłaszali 
się natychmiast, celem niepominięcia prawa 
do głosowania, z którego Niemcy korzystać mu- 
szą. 

7 Olsztyn, 19 czerwca. 

(P .A. T.). Przy sprawdzaniu list na pro- 
wineji kontrolerzy Polacy stwierdzają fakt, 
który przechodzi wszelkie oczekiwania. Licz- 
ba giosujących, wpisanych na listy pod fałszy- 
wemi nazwiskami, albo nie mających prawa do 
głosowania, jest olbrzymia. W niektórych miej- 
seach liczba ta przechodzi 90%. W pewnem 
miejscu jest tylko jedna rawdziwa lista na 
100. 


Kewaja Rodgfikacy 


Na zebraniach ogólnych w dniach 17—21 maja 
Komisja kodyłikacyjna rozważala sprawy ustroju sa- 
downietwa i powzięla uchwa'y, które w streszczeniu 
brzmią, jak następuje: à 

W przedmiocie ustroju sądownietwa cywilnego, 

Należy ustanowić sądy pierwszej i drugiej in- 
stancji, oraz jeden Sąd Najwyższy, Sądami pierw- 
szej instancji są sądy powialowe, oraz okręgowe, 
Sądami drugiej instancji są sądy okręgowe i sądy 
apelacyjne. Udział czynnika ludowego w sprawowa- 
niu sądownictwa cywilnego nie jest pożądany — z 
wyjątkiem sądów handlowych, gdzie dopuszczono 
element fachowy, Drobne sprawy majątkowe należy 
oddać do rozpoznawania sądom gminnym. Pożąda- 
nem jest tworzyć urzędy pojednawcze we wszyst 
kich gminach, Dla wykonywania czynności egzeku- 
cyjnych należy wprowadzić instytucję komorników, 
których zakres działania określą przepisy o egzeku- 
cji. 

Wskazanym jest udział oragnów prawa póblicz- 
nego w sprawach cywilnych, w których interes pu- 
bliczny ma wybitne zmaczenie, W zasadzie rozciąga 
się zakres działania sądów na wszystkie sprawy cy- 
wilne, Od orzeczeń władz administracyjnych w spra- 
wach spornych prawno - prywatnych otwarta jest 
droga prawna, Osobne przepisy unormują to- przej- 
ście z drogi administracyjnej na drogę sądową. Sąd 
okręgowy rozpoznaje wszystkie spory niezaetrzeżo- 
ne sądom powiatowym, 


Sprawy upadłościowe należą do sądów okr ggo- 
wych, i 


W przedmiocie ustroja sądownietwa karnego, 


Sądy tworzyć należy wspólne dla spraw eywil- 
mych, jak i karnych. Tworzenie z łona samorządu 


osobnych sądów gminnych dla rozpoznawania drob- 


tem samem dając początek oryginalnej twórczości 
irancuskiej, której kontynuatorem byl aastępaje 
Jan Filip Ramesu (1683 — 1764), | 

Lully tworzył nietylko a poeżą Quinault'em. 
Tworuyl takżę wspólnie z Molieren i umiał nawet 
przea pewien czas w oczach królewakich wysunąć 
sig przed swego genjulnego, niewątpliwie genjal- 
niejszego towarzysza w sztuce. Stąd właśnie v uzy- 


weaa przez metra śpiewu, p. Joundein, poddana 
przez niego jakkolwiek mio miala szczę- 
ścia przypaść do smaku m 
Jourdajm'a, Zaraz petem 


Kulminacyjnym punk- 
tem tej muzyki jest „ceremonja turecka”, rozpo- 
czynająca się — muzyce. — molowo, kończąca się 
jednak okładaniem co się wiezie, niefortunnego bo- 
hatera, t 

—Jak głosi afisz — przyrządził muzykę Luliy*e- 
go do wymagań dziajejszego przeciętnego ucha — p, 
Schiller, Trudno mi ocenić, ile własnego dodał p. 
Schiller do oryginalnych motywów _ francuskiego 
mistrza: uczynił to z właściwym sobie smakiem, 
znawstwem, Niemniej to przetłumaczenie oryginal- 
nej partytury Lullyʻógo na utarty deiś język instru- 
mentacji, działą akuratnie tak samo, jak (może je- 
dnak?) stylizowanie Moliera, Nje uważam się za 


OWE a a a, a A ZZOZ EEE ROA RZE A NERKA, 


RE, 100 


mych spraw karnych jest niepożądane, Udział czyn- 
nika ludowego w sądownictwie karnem, w postaci 
sądów ławniczych jest niepożądany, Należy utwo- 
rzyć sądy przysięgłych i powierzyć im rozpoznanie: 
a) Wszystkich spraw politycznych, b) przestępstw, 
zagrożonych ciężkiemi karami (zbrodni); uchwała 
ta zapadia większością 19 głosów przeciwko 8, 
wbrew uchwałe Wydziału Karnego, który się wypo- 
wiedział przeciwko wprowadzeniu sądów przysięg= 
łych; wie powierzać zaś sądom przysięgłych spraw 
prasowych, o ile nie mają charakteru przestępetw 
politycznych lub też nie stanowią zbrodni, Ustrój 
sądownictwa karnego należy oprzeć na zasadzie 
dwóch instancji, z jednym nad niemi dla calego 
państwa Sądem Najwyższym, powołanym do orze- 
czenia tylko w zakresie zarzutów obrazy ustawy. 
8) Sądy pierwszej instancji są dwojakiego typu: je- 
dne przeznaczone dla spraw mniejszej wagi, inne 
dla spraw ważniejszych, b) Sądami pierwszej in- 
stancji dla spraw mniejszej wagi są sądy powiato- 
we i miejskie, Sądy powiatowe i miejskie sądzą 
jednoosobowo, €) Sądami pierwszej instancji dla 
spraw ważniejszych są sądy okręgowe. Sądy okrę- 
gowe sądzą w skladzie trzech sędziów, d) Drugą 
instancją dla sądów powiatowych i miejskich są 
sądy okręgowe, e) Drugą instancją dla sądów o- 
kręgowych (w sprawach bez udziału przysięgłych) 
są sądy apelacyjne. Zakres zadań sądów apelacyj- 
nych określi usliawa postępowania sądowego, f) 
Sąd Najwyższy jest wspólną dla sądów drugiej in- 
stancji obu typów instancją kasacyjną, Zakres zadań 
Sądu Najwyższego określi ustawa postępowania są- 
dowego. Tworzenie gminnych urzędów rozjemczych 
(pojednawczych), powołanych do wzajemnego jedna- 
nia stron w sprawach karnych prywatno-skargowych 
jest niepożądane. (Uznano również za niepożądany 
projekt instytucji obieralnych sędziów pokoju). Sę- 
dziowie mają być mianowani i nieusuwalni, Zasady 
ogólne właściwości rzeczowej sądów należy włączyć 
do ustroju sądownictwa. Do właściwości sądów po- 
wiatowych i miejskich w dziedzinie karnej należą 
sprawy o występki; do wiaściwości sądów okręgo- 
wych, jako pierwszej instancji, należą sprawy o 
zbrodnie, oraz niektóre występki, specjalnie w u- 
stawie wymienione, Prokuratorem Naczelnym jest 
Miinister Sprawiedliwości, Przy sądach okręgowych 
należy utworzyć stanowiska sędziów śledczych, 

W celu opracowania na mocy powyższych zasad 
artykułowanego projektu ogólnego ustawy ustroju 
sądownictwa. Komisja kodyfikacyjna wyloniła pod- 
komisię, złożoną z siedmiu osób, 


I ycia parfi. 

iedzenie C. K. W. z dnia 18 czerwca 1920 r. 

Na posiedzeniu C. K, W. w dniu 18 czepw- 
ca b. r. wybrane zostało prezydjum C, K. W. w 
następującym wkładzie; przewodniczący tow B. 
Ziemięcki, sekretarz generalny, tow, J. Sochae- 
ki , przewodnicząca Wydziału Finansowego 
tow. Z, Praussowa, zastępca przew. Wyda, Fin. 
tow. T, A: członkowie è w. tow. 

Po przyjęciu regułaminu C, K. W., uchwa» 
lono tekst odpowiedzi na kwestjonarjusz mig 
dzynanodowej delegacji socjalistycznej, dety- 


czący sprawy żydowskiej w Polsce, oras zatar 
twiono szereg spraw organizacyjnych. 

Zekranie driólnicy Ochota odbędzie siç dnia 28 
czerwca b. r, w lokalu Grójecka 45. 

Członkowie Śrólmiościa! Baczność! Dnia 28-ge 
czerwca, t. j. w środę, odbędzie się o g. 7 wieczj 
koniereneja dzielnicowa, z porządkiem: 1. Sprawo- 
zdenie ze Zjazdu — tow. Kol. 2, Chwila obecna, 
Wszystkich czienków Śródmieścia uprasza się © 
punktualne przybycie, Wstęp za legitymacją, ` 

Baczność tow. dzielnicy Czyste! W myśl uchwae 
ły Wydziału agitacyjno-organizacyjnego z dnia 7-go 
czerwca, od dnia 21 b. m, zacznie funkcjonować stas 
ły sekretarjat dzielmicy Czyste, Urzędowanie stala 
od g. 5 do'8 wiecz. codziennie przy ul, Wolskiej 44, 
lewa oficyna, I-sze piętro. 

Baczność dzielnica Czyste! Komitet dzielnicy 
Czyste wzywa wszystkich członków i sympatyków 
na zebranie organizacyjne w dniu 22 b. m, t ġ 
we wtorek o g. 6.80 pp. do loka-walską 44, lewa 
oficyna, I-sze piętro, 

Sekreżarjat Okr, Kom, Rob., Al, Jerozol, 56, 
czynny codziennie od g. 11 rano do 1 i pół w po- 
łudnie i od 4 pp, do'7 i pół wiecz. 

Przewodniczący Okr, Kom, Rob. tow, Jaworow= 
ski przyjmuje interesantów codziennie od 4—5 po 


nm 


Dic retocy 8 p. Kasat. 


Ławniey Sądu Okręgowego w Warszawie 
— wbrew zdaniu stojącego na straży prawa 
sędziego przewodniczącego — uniewinnili p 
Hamera, wiaściciela restauracji „Empire“, 
który nie sobie nie robił z ustawy o 
dniu roboczym. 

Pomijając stronę społeczną i prawną tege 
wyroku, musimy podkreślić, że nawet pod 
względem faktycznym motywy są nieprawdzi» 
we. 

1) P. Hamer zmuszał służbę do 16 go» 
dzinnej pracy, nie dając przytem dostateczne» 
go pożywienia, N 

2) Służba ulegała terorowt p. Hameras, 
ale nigdy nie wyrażała gody na 16-godzinny. 


dzień roboczy, 


s 


; Rem 00 m ową, 
[Pl s i 
A raean robatniezen, 
Baczneść fabryki wojskowe! Sekretarjat 
Rady del. fabr. wojsk. wzywa wszystkich de- 


legatów fabr. wojsk. na posiedzenie, mające 
się odbyć dziś o g. 12 w lokalu Rady, AL Jø- 


rozolim, 56. Sekretarjat e zwrąca si 
do delegatów pda razy by kaj 
wiązkowo stawili się na posiedzenie Rady, 
gdyż na porządku dziennym są bardzo ważne 
sprawy. 7 t 
Związak tawodowy 
zawiadamia esłonków Związku, żo dnia 20 b. m. © 


powołanego rozstrzygać, czy inme wybrużęcie a ma- 
dacia byio tuiaj możliwe, 

Druga część muzyki w komedji moljorowskiaj 
Jest ilustracją do pautominy w akcie Sim, W Niem- 
czem zławomił się na to w r. 1912 Ryszard Strauss, 
i odczuciwszy najpierw zupełnie wkłady Lully'ego, 
do spółki z poetą Hoffmansthalem, napisał 
calą operę: „Ariadne aus Nexos, któ.a miala za- 
stąpić balet, — mezaljansem: Moliera z modemnistą 
muzycznym ostatniej (a może już przedostatniej |..) 
doby — nie był jednak szczęśliwy. Albowiem uie 
długo nastąpił zupełny rozwód: Molier pozosteł « 
Lutlym a „Ariadne sus Nax-s” odpowiednio, — 
jako mozwódka odświeżona, zaczęła odłąd wieść na 
soenie żywot samodzielny 

Teairowi Polskiemu chodziło © wystawięnie 
Molliera, nie — oczywiście, o Hoiimansthala, ub 
Straussa, Nie można więc było posługiwać się wię 
cej muzyką Straussowską, zwlaszcza, że w muzyce 
sziuczniej jeszcze, ujź w życiu sprowadzanie do sie- 
bie a powrotem rozwiedzionych, nie może naraz 
dać rezultatów lepszych, Trzeba było „divertise- 
ment” baletowe wypełnić czemó innem. A że dy- 
mekcja teatru Polskiego to nie dyrekcja opery 
warszawskiej (01 zupolnie, ale to zupełnie aże. ), 
że nie zadawalnia się łataniną, ale wszystkich sił 
dokłada, aby dać, co najlepsze: — usłyszeliśmy mu- 
zykę Szymnowskiego, napisaną do pamtominy ukła- 
du Bołestawskiego į Schillera, Nie powiem, abym 
był zachwyceny.Aig milą niespodziankę sprawił 
Szymanowski, Któżby spodz:ewal się po tym.. filo- 
zofie muzycznym czegoś tak melodyjnego, barwae- 
go, kolorystycznęgo, ba, efektownego, lub nawet 
elekciarekiego, na modlę Straussa, oczywiście tylko 
w momentach, których że się tak wyrażę winę 
ponosita scena, nie kompozytor, Krótko mówiąc: 
muzyką „Msmdragory” i2st dla mnie ciekawsza, niż 
jej soanerjusz. j 

Zatem z coraz większem zaciekawieniem wy- 
pada oczekiwać opory Szymanowskiego, o której 
słuchy chodzą oddawna. Ale życzyćby należało kom. 
pozytorowi, aby na deski teatru Wielkiego zabrał 
z sobą z teatru Polskiego, lub przynajmniej wypo- 
życzył, mietylko Drebika, a — na miły Bóg — tak- 
że reżyserię, 

Bo — co to będzie w przeciwnym razie? ,.. 

J. R. 


lu Związku, AL Jerozolimskie 50, 


mbotntnów proe 
skórzanego swoluje na dciś do enii Handlowy 
obw, Zielna 26, na g. 10 rano walne sobranie odf 
działa Warszawskiego.  Bprawy bardzo 
wszyscy członkowie proszeni są o stawienie się. 


grafloznych wystawił w dniu 8 b, m, następującą 
żądania: T93% podwyżki dla Sekcji tedhnicznej i 


pobieranego dotychczas wynagrodzenia, t |, dla ki 
uo-iemonstratorów w kinach pierwszego rzędu 
mk, 186 dziennie (win takich jest 6), dla drugo» 
rzędnych mk. 147 i dla kin trzeciego rzędu mk; 
114; dla slużby administracyjnej za oałodzionny, 
dzień pracy mk. 9G, dia aatrudnionych godzin od 
6—7 mk, 64, . f 


U dosorców domowych. Na ogólnem zebrania 
Zw, Zaw, Dozorców Domowych przy ulicy Lesano 
'48, uchwałoso zwnócić się do członków Zwiąsku 
przy ulicy Kredytowej 14, aby wpiynęłi aa swój, 
Zarząd i zmusili go do połączenia się ze Zwięz 
kiem z uł, Leszno. Przyjęty również protest przę” 
ciwko postępowaniu polieji państwowej, która 
zmusza dozoroów domowych do robót  magistrac- 


uwolniono tow, Małczaka, który nieprawnie został 
aresztowany przez policję, 


| © g. 4 po. odbędzie się zebranie członków ` 
Związku robotników Wyda. 1X (Szkolnego) w lok 


1009 dla Sekcji administracyjnej w stosunku dą 


kich pod terorem, Wysunięto również żądanie, aby, 


„rw "pna 


Nr. 165. 


ZA ka A AT A. 


Dostarczanie gazu wszystkim konsumentom przerywa się. 


„ROBOTNIK“ niedziela, z0 czerwca 1920 r. 


HERNIE. 


Każdy 


z konsumentów gazu, aby uniknąć nieszczęśliwych wypadków, wision na- 
tychmiasi zamznąć szczelnie gazomierze i wszelkie krany przy urządze- 
niach w piwnicach, łampach i aparatach, będących w jego posiadaniu 
i trzymać je zamukniętemi aż do chwili ogłoszenia o wznowieniu dostar- 
czania gazu i pod Żadn,m pozorem nie probowaó otwierać i zapaiać, 


iaraa Lakiadów bazowych w Warszadia. 


Rewisje i aresztowania w Łodzi, W środę wie- , jest członkiem związku i żąda osądzenia go, po 


erem odbyiy się rewizje we wszystkich lokalach drugie, jezeiby miuio dojść do kompromisu, to z 


organizacji zawodowych i związków żydowskich. | p, Kawczynskim kompromisu być iue może, a to 
| zpowodu tego, że dzięki jemu pędzono nas z toj 


Uruohoinione oddziały policji wraz 3 wywiadowca- 
mi oddziału śledczego okrążyły domy, w których 
mieszczą się lokale związków i stowarzyszeń, jako 
to: przy ul, Poludniowej 20 w stow. „liaria”, przy 
uł. Łagiewnickiej 4, gdzie mieszczą cię Związek 
zawodowy papierowy i zwięzek włókienuiczy oram 
Centralne biuro związków zawodowych; przy ulicy 
Piotrkowskiej 22, gdzie znajduje się „klub żydow- 
skich robotników zjednoczonych"; przy ui, Zachod 
niej 6, gdzie jest siedziba Stow. socjalistycznego 


PA ZEL T AA 


Dnia 16 czerwca r. b, w sali Muzeum Przemy- 
słu i Rolnictwa odbylo się pozjazdowe zebranie pra- 
ceowników poczty.) Przewodniczył obradom- tow, 
Potajaliński, ek dnia przyjęty zosta! nastę- 
pujący: 1) Sprawozdanie a drugiego Zjazdu, odby* 
tego w Krakowie. 2) Sprawa Koła Miejscowego i 
8) Wolne wnioski, 

W sprawie punktu pierwszego zabierali głos: 
Potajaliński, Siwik, Kawczyński, Klimaszewski i 
czlonek Zarządu Glównego Związku p. Kornicki a 
Krakowa. Wszyscy referenci jednoglośnie potępili 
utrzymanie się na czele Związku prezesa p. Weiss 
'Weissberga-Wielińskiego, Referenci zobrazowali, 
żak się odbywał Zjazd, który zajęty byl przeważnie 
sprawami turystycznemi, wycieczkami, uroczysto- 
ściami, na załatwienie zaś spraw zasadniczych sa- 
wodowych nie było czasu, „BE 8 

Ze szczegółową krytyką wystąpił tow, Klima- 
szewski, charakteryzując zachowanie się p. Weiss- 
IWeissberga-Wielińskiego na gruncie Zjazdu w Kra- 


Kkowie, Rówmięż krytykowano przemówienia dele- | 


gata rządowego, wyslanego przez Minist, P. i T. p. 
Koncewskiego, który zaznaczył, że pracownik pań- 
stwowy nie ma prawa stawiać żądań ekonomicz 
Rych, natomiast powinien prosić © poprawę bytu i 
to tak oględnie, by jakiemśkolwiek slowem nie o 
brazić wiadzy. Na wniosek tow. Klimaszewskiego 
przyjęto następującą rezolucję: 

Zważywszy, że II-gi Zwyczajny Zjazd praco- 
wników Poezty, Telegratów i Telefonów, który 
się odbył w Krakowie dnia 28-go maja i dni na- 
stępnych, nie reprezentował i nie był wyraricie- 
łem woli pracowników P. T, i T, emiej Zjedno- 
ezonej Polaki, a to z powodu nieprzybycia na 
Zjazd delegatów z oałego b. zaboru Poznańskiego 
(w r. 1919 Poznańskie miało na Zjeźdrie 58 mam» 
datów), również delegatów 14 kól b, Kongresów- 
ki, jednocześnie biorąe pod uwagę, że Zjazd nie 
małatwi! najbardziej zasadniczych spraw, jako to: 

Po pierwsze mie rozpatrzy! sprawy beapraw- 
nie wykreślonego ze Związku kolegi Stetana Kli- 
maszewskiego (pomimo, że tenże był wysłany 
Ba Zjazd jako delegat od 365 pracowników), 

2) mie rozpatrzył sprawy wniesionej. przes 

Sikorę, przeciwko p. Kawozyńskiemu, 
którego postawi! pod ciężkim zarzutem nieltono- 
rowości; pomimo oskarżenia p, Kawczyński nie- 
prawnie brał udział w głosowaniu, giyż mandat 
jego mie został zawieszony, aż do czu rozpa- 
trzenia jego sprawy, 

2) mie rozpatrzył nadzwyczaj zasadniczej 
sprawy utworzenia 4-ch Kół Związku w urzędzie 
Warszawa 1, 

4) pozbawił bezprawnie mandatu 1 delegata 
Koła Warszawa 1, wybranego przez 360 pracow- 
mików į sprawy nie rozpatrzył, 

5) nie rozpatrzył sprawy i pominął milaze- 
miem, niesychane pogwałcenie praw  czionka 
Komisji Rewizyjnej, kol, Potajalińskiego, wybra- 
nego na 1 Międzynarodowym Zjeździe w r. 1919, 
przez niedopuszczenie KOl Potajalińskiego do 
badania i rewizji Kasy Związku, która się odby- 
ła sposobem familijnym, z jawnem pominięciem 
aniopka opozycji. 

Walne. zgromadzenie uchwala, że Zjazd od- 
był cię nieprawid'owe. uchwał tegoż Zjazdu po- 
stanawiamy nie umnawać, aż do Czasu unormo- 
wania powyższych spraw, oraz zwo ania Nadzwyw 
czejnego Zjazdu z esłej Polski do Warszawy”, 

Powyższą rezolucję przyjęto hucznemi oklas- 


Przy punkcie drugim nie doszło do porozumie- 
mia, gdyż tow, Klimaszewski zaznaczył, że musi 
być po pierwsze rozpatrzona jego sprawa, czy on 


—|1———----—-—— 


| posłem, mie umieszcza w ogioszeniach tytułu po- | 


enli przy pomocy policji na zasadzie denuncjacji, % 
takim panem, który denuncjuje kolegów, nikt po- 
ważnie traktować żadnej sprawy nie mote, 

Pan Siwik wniósi rezolucję, do której tow. Kli- 
maszewski wniósł poprawkę, na co p. Siwik się 
mie zgodził i rezolucję cofnął, 

it Pocztowiec, 


Kandat poselski, jako reklama handlowa. 


We wszystkich państwach kulturalnych ist- 
mieje zwyczaj — we Francji zaś specjalny przepis 
— na mocy którego członkowie |lzb prawodaw- 
ozych w ogoszeniach, mających charakter zarobko- 
wy, nie używają, tytułu „posla“, Zatem żaden 
doktór, adwokat, kupiec, bankier i t. p, — będący 


selskiego. 


Z dobrą tą tradycją zerwano u nas za sprawą 


p. Dymowskiego z „Rozwoju“, W ogłoszeniach bor 
wiem, mawolujących do zapisywania się na akcje 
Banku „narodowego“, uczestniczący w tem przed- 
siębiorstwie pp. Giąbiński, do Rosset i inni wska- 
mują nawet swe funkcje w Izbie pełniona, jak 
mp. „prezes komisji budżetowo-skarbowej” i t. d.li 

Należy przeciwko temu nadużyciu energiczny 
założyć protest i wyjednać odpowiednią uchwałę 
Sejmu, na wzór francuskiej. 

Mandat poselski nie powinien i nie może być 
wyzyskiwany dla celów zarobkowych. 

Jan Prosna, 


1 wit tytanowa 


8. $..owcy — kandydatami do tek ministerjalnych, 

Wczoraj w Museum Przemysłu i Rolnictwa od- 
był się wine antybojszewieki, Wielką mowę wygło- 
sił jakiś p. Krogulec, jakoby przewodniczący S, S. 
Ś.-owców, W dosadnych i mocnych słowach napięt- 
owal mówca tow tow, Daszyńskiego i Kwapiń- 
«kiego, klóry, jak Rejtan, leg! między P, P, S, a 
Bolszewją i swoją ręką łączy je. Oświadczył, że pój- 
dzie deputacja do Naczelnika Państwa, domagając 
się, by nie pozwolił na dalszą działalność tow, tow. 
Daszyńskiego i Kwapińakiego, by zarządził rozw'ą- 


"manie wszystkich związków zawodowych, szczególnie 


związku kolejarzy, którego prezesem jest bolszewik 
Kruszewski, 
Dostalo się również i posłowi Wiłosowi, wresz- 


| ele mówca od negacji przeszedł do ossei powytyw- 
| nej swego przemówienia i wskazał, gdzie należy 


szukać ministrów w tak poważnej i odpowiedzialnej 
chwidi dziejowej. Jedynymi. więc odpowiednimi loam- 
dydatami na ministrów są, zdaniem mówcy, człon- 
kowie $. S. $, wśród których jest 50-iu kresow- 
ców, ludzi, którzy dobrze poamali bolszewizm i po- 
trafią z nim skałecznie walczyć. 

Jednocześnie p. Krogulec, wyrażając wmanio 
dla „zacnej* policji państwowej, domagał się, by i 
jej zostawiono wolną rękę w walce z anrachją, 


p [=p 


> ycie gospodarcze, 
Notowania giełdy warszawskiej, 


Ruble (500) — 255 do 250, 
Dolary 158 do 156, 


(PH). Zapotrzebowanie eynku | miedzi, Brak 
wszelkiego rodzaju metali daję się bardzo silnie 
odczuwać wą naszych rynkach, Metale, których w 
Polsce nie posiadamy, jek cyna, nikiel, antymoa i 
t p. jesteśmy i będziemy zawsze zmuszeni apro 
wadząć z innych krajów, Inaczej rzecz się ma 2 
cynkiem, oiowiem i miedzią, Nasze pokłady rudy 
cynkowej w b. Królestwie Kongresowem nie en 
wpzewdzie wielkie, ani bogate, jdnak pary wano- 
ionoj eksploatacji, narazie przynajmniej moglyby 
zaspokoić zapotrzebowanie wewnętrme; nięstoty 
brek węgla nio pozwala na powiększenie produk- 
cji cynku, skutkiem czego odczuwa się wciąż brak 
tego metalu. Z Malopolskich zióż cynkowych i olo- 
wianych nie możemy korzysłeć, gdyż skutkiem 
wypadków wojennych kopalnie zostały zalane i 
arujnowane i dotąd nie mogły być jeszcze dopro- 

zone do porządku. To też w Irwestji cynku je 
steśmy narazie uamieżnieni od przywozu odpowie 
imich rud z Gómnogo Śląska. W razie przyłączenia 
tego ostatniego do Polski cynku nam mie zabraknie, 
będaiemy go mieli dostatecznie nietylko na wla- 
sno potrzoby, ale też i jako artykuł wywozowy, Co 
do miedzi, to w danej ehwili nie produkujemy jej 
zupełnie, Nasze złoża rudy miedzianej nią są je 
mrze dokladnie zbrdamę, w dziedzónie tej zapo 
czętkoweme są powzóne prace poszuki wawone i 
należy mięć wszsliką nadzieję, że cenny ten metal 
Tymczasem jednak musimy gprowadzać miedź z za» 


Podania o ulgi ceine, Minieterjum Przemysłu 4 


marca 1020 r. (Da, Ustew Nr. 87, poz. 218 i 214), 
winni adresować podania wraz z załącanikami do 
Minmiełerjum Skarbu, odpisy zaś do Min, Przem. i 
Handlu, jedne i drugie po zaopańrzeniu opinią U- 
rzędu Przemysłowego, Izby przem-hendlowej, pol- 


do Min. Przem, i Handlu do Komitetu Ułg Celnych 


w myśl obowiązujących przepisów podania i załą- 
ezmiki winny być zaopatrzone w maski siemplowe. 


PP 
Be. Leszczyńsai 
Merczałkowska (42, telef. 27-23, 

B. ordynator klin. szp. św. Łazarza. Chor. we” 

ner, skóry i moczo płeiowe. Przyjmuje do 12 

rano i od 5 do 8 wiecz. 6293 

oher, skśrao i 


Be, Jeimioki weńwor. Roentgen, 
Kaecszałkawska 118. Tol 108 61. 


19—11 i 5—7 panie 1—2 
ORYSINALKNE PIGOŁKI 
REFORMACKIE 
tatur chronią oda 


rowinatyzmw | obmierzzją reme Š 
roidy, prawdziwe pto 


BARCZERSRI | ŁUBRSIENICZ, 5 
- WARSZAWA TRĘGACKA W 4. ? 
Fat. 13-71. F 
żądać wszędzie. 


Żądać z m. o. Zakonnikiem. 6351 


ür, med, Maksymiljan Bernstein 


choroby skórne, weneryczne i kosmetyka. 
Współna 63, m. i (parter), Przyjmuje co- 
dziennie od 4—6 po poł, w niedzielę i święta 
od 10—12 62i 


r. 


Dr. M. Tuchendier 


b. lekarz poliki. prof. Lossora 
Choroby wener., i skórne (włosów) miasmoo 
płciowa 10—12 i 4—7, Królewska 24 m. b. 

Toloi. 14-27. 6299 


Dr. Ludwika Użraińczyk 


choroby kobiece i akuszerja. Ghładna 28, 
do 9 r. i 4 pp. Tel. 267-560. 62v0 


Kronika. 


Męka, Wydział Zaopatrywania podaje do wiado- 
mości, że kupony chlebowe 1V-ej serji okresu 114, 
kupon mączny Il tegoż okresu i kupony chlebowa 
I-ej sorji okresu bieżącego 115-go prolongowane sę 
na mąkę ostatecznie i meodwołalnie tylko do dm, 
28 b. m, włączuie, O ile w którymkolwiekbądź 
punkcie nie będzie nabywców na mąkę na powyższe 
kupony, z dniem 22 b, m, (wtorek) rozpoezęta bę- 
dzie realizcja również na mąkę, kuponów chięko- 
wych ll-ej serji bieżącego 115-go okresu. Kupony 
te będą ważne de dn. 27 b, m. O terminie realizoji 
kuponów III-ej serji bieżącego 115-go okresu nasłą- 
pi oddzielne zawiadomienie, 

Sól. Na kupony solue litera „B“ będzie wyda- 
wana sól za czas od dn, 21 czerwca do 8 lipca wlacz- 
nie po 1 funeie na kupon, licząc za sól białą mk, 1,80 
za funt, za sól ciemną mk. 1.20 za funt. Gól biała 


telefoniczne wetrsymaly 
opłat za przy!ączenie aparatów tolełonieanych do sie” 
ai państwowej, : 

(a) Zjadliwy dyplomata, Do grona b. dypłoma- 
tów rosyjskich, carskich, mie uzmających do tej pory 
suwerennego państwa polskiego, należy tytulujący 
się chargé dałisire w Raymie rosyjski dyplomata 
Persiani, który, nadsyłając listy i telegramy do re 
zydującogo w Warmawie posła rosyjskiego p. Ku 
łiepowa, w adresie, opzów m. Warszawy, dodaje w 
nawiasie: Rosja, 


mi mieszkaniowemi w tem kurorcie, 


Z Ligi Żeglugi Polskiej. W ubieglą środę za 
„Dziejów Maryoarki Pol- 


miny końcowe dla 'I i II grupy sluchecny 
się dnia 17 i 24 b. m., 0 godzinie 6 po pol, w loka- 


Y 


OZ OZON AE EO, 


Twiązek Robataicz, Stawarz. Spółdzielczych. 


ul. Wolska 44 — tel. TTaGiży 77-33 i 52-37. 
Adres telegr.: „łiaeszawa-$półdzicicać, 


E oai 


Przedstawiciele robotniczych Stow. Spoż. 
przyjeżdżający na 


ból laiia Polskich Sw. S. 


proszeni są o przybycie na zebranie dyskusyj= 
ne i intormacyjne, ktore odbędzie się w nie- 
dzielę dn. 20 czerwca o godz. %-ej rano w sie- 
dzibie Z. tt. 5, 5. przy ui, Wolskiej 44 w War- 
szawiw. 

(Bliższe informacje 0 tem zebraniu w 
„Robotniku* z dn. 6 czerwca). 


w mieciącach jesiennych r. b., o czem nastąpią w 
swoim czesie słoaowue zawiadownienia w prasie, 

Z adwokatury, Dotychczasowy reierent izby 
karmej Sądu Najwyższego p. W.adysiaw Jan Za- 
wadzki mianowany zos'al na mocy uchwały Rady 
adwokackiej, aauuku.em w Warszawie. 

Zgon dsiennikarza, W Warszawie. zmarł po 
długich cierpieniach, przeżywszy lat 44, znany 
dziennikarz i literat ś, p. Adolf Starkman. Zmarły 
w okresie rewolucyjnym 1905—1908 r. wydawał pi- 
smo humorystyczne „Szczuiek*, które za swe czę 
się dowcipy przeciw rządom moskiewskim niejed= 
nolrotnie było zawieszane, aż wreszcie przestało mue 
peinie wychodzić, a redaktor Starkman został skaza- 
ny na rok twierdzy. Pozatem zmariy pisywał ulotne 
wierszyki do różnych dzienników. Osiatnio byt urzę- 
dnikiem Państwowego wzędu zbożowego, 

Z Zachęty, Konkurs na godło T-wa Zachęty 
Sztuk Pięknych rozstrzygnięty został d, 17 b. m, 


Nagrodę Iq w sumie mk, 2000 otrzyma! p. Zbigniew 


Puget, Ilg mk, 1500) p, Ant(oni Dzierzbicki, ill-q 
(mk. 1000) i IV-ą mk, 500) p. Jan Feliks Bogucki 
z Bydgozzczy, Prace nienagrodzone są do odebrania 
w kancelarji Towarzystwa do d. 1 sierpnie r, b, 
(a) Aresztowanie policji rzecznej w Modlinie, 
W Modlinie dla nadzoru mad żegliugą istnieje poli- 
cja rzeczna, nie podlegla tamtejszym wlddzom woj 
okowym i nie wiadomo w jakiej zależności znajdu- 
je się do Min. Spr, Wew, Taki stosunek zwracał jus 
oddawna uwagę ae względu na nienormalne zachowa» 
nie się funkcjonarjuszy tej policji, Ale miara przebra» 
ła się, W dm, 18 b. m. naczelnik policji rzecznej A, 


Tarnowski, starszy posterunkowy T. Kutwa; szeres 


gowcy: Grzywoczeweki i Wodziński rozpoczęli rewi- 
zję berlinek, na których skonfiskowali u szyprów, 


kilkanaście butelek koniaku, wina i Innych napojów, i 


Zabrane napoje zostały natychmiast w kancelarji włe 
pite, poeaem pijani policjemei udali się na ponowną 
rewizję do prywatnych mieszkań, gdzie aresztowali 
urzędnika żeglugi państwowej i żądali od niego lam 
pówki za zwolnienie. Wywołało to wielki popłoch 
śród ludności, a kiedy naczelnik państwowej żeglu= 
gi generał Piawski skaroił policjantów, ci chcieli go 
również aresztować, oznajmiając: że oni są tu jedy- 
ną władzą, Kres tyn burdom położyła wojskowa ko 


menda miasta, która aresztowała wszystkich polis 
cjantów i osadziła w forteoy, zawiadamiająą © wy* 


padku wladze oentrame w Warszawie. 


(m) Zamachy samobójcze, W bramie domu 
nr. 41 przy ul. Pańskiej ezeregowiec W. Pa 24-let= 
ni Mioczysiaw Banczewski w zamiarze samobójs 
aym zranit się bagnetem w brzuch, Pogotowie 
Uaziowse desperata w sianie ciężkim do szpitalą 

owskiego. 

— Przy ul. Dzikiej nr, % zatrułe się jakimś 
płynem w zamiarze samobójczym Żó-letnia kobieta, 
siużąca, która nie chciała wyjawić swego nazwiska, 
Lekarz pogolowia, po udzieleniu pomocy, pozosta» 
wił desperatkę na miejscu. 

(m) Tragiczna śmierć Francusa, Nocy wczoraj 
sej ARA godz, 2 szoler z misji amerykańskiej 
m .odzieży PAŃ AN Klech, jadąc samochodem 

ielkiej w Sliską, zauważył A 


że zmariym tragiczną śmiercią jest 


i9-leini Jean Vied, osobisty sekretarz gen. Henry- 
sa z misji fran: zami przy ak” 
Praedm. Br, 5. 


E ra te 
że on, nie owarzyszka jego 
byki sn z śmie i aio nie wiedzieli o kragioze 
nej p ty Vied'a. 

a, 


jak rówmież d balkon były otwarte. Na 
amalegiono śle 


OKNA od mokrej stopy 
posuwisty ku ulicy, Nadto na oknie byly owijaka 
na obuwie, oraz czapka, Na krzesolku przy oknie 
malezi ubranie i resztę bielizny zmariego, zaś 
na we, nieco wroszonej, — byi zegarek, 

| 254 sęp id dac e jego z ul, E~ 
lektrycznej 0$ czyłi, że wczoraj wieczorem byli 
wraz z Vied'em w restauracji „Cale de Varsovie" 
na Nowym Świecie, gdzie spożykli kolację, obiicia 
zakrapianą trunkami. Po kolacji wszyscy udali si 
do mieszkania Legrangea. W jaki sposób wypa 
Vied — nie widzą, gdyż spali. Jedynie przypusze 
ezet należy, że Vied wstał ze snu, będąc w sianie 
mieirzoćwym i w ciemności, w czasie dokonywania 
jakiejś cymmości, stracili równowagę, wypadł ù 
wskutek pęłańęcia krzyża, poniósł eré na miej- 


Wkrótce na miejsce wypadku zjechały władzę 
sądowo-śledcze i sztab armji francuskiej, Gromad- 
ki mieszkańców pajak Ea przechodniów żywo 
koment tragiczny wypa 

Mieszkanie opieczęto wano, 

zeza 


een | 


1h 


„ROBOTNIK niedziela, 20 czerwce 1920r Kr. 165 
GWO OE O c w ŚŚ KZ E A oae aaie amro 


czo, Qdtwarzają świadkowie spisanie testamentu: dr, | ci żony książę przyniósł mu testament dla dopeł- | rzuty, to miał ku temu dość danych, jak świadczą 

. Babiński stwierdza, iż aczkolwiek jako imternista, | nienia formalności prawnych, p. Hebdzyński ude- | zeznania niezbite świadków. W konkluzji obrońca 

f Ta d 4 ; nie leczył księżny w ostatniej chorobie, wymagają- | rzony zostal różmicą pisma z charakterem księżnej | wyraził pewność, iż sąd przyjdzie do g-ębszego prze- 
50 OW a tej zabiegów chirurgicznych. jako znajomy :odwie- | i podobieństwem tegoż do pisma p. Kuszowskiej, konania, że oskarżenie jest bezpodstawne i że p. 

dził ją 51 marca w sanatorium i stwiredził agonję; | podpisanej w choralterze świadka na testamencie, Szarzyński wyjdzie z sądu usprawiedliwiony i unie- 

Książę Puzyna skarży. było to o godzinie 4%4 po południu, Ksiądz Eze- Zaimierpelowany ks. Puzyna, czy może poręczyć | winmiony. i 


„Liczne grono t, z, „towarzystwa* zgromadziło | 1-a a 8-ą po poludniu w dzień Śmierci, uznał jako | niu tegoź nie był, A s rzyńskiegy, 
się częścią w charakterze świadków, cz cią cieka- | kapian, że chora posiada dość przytommości dla od- Wobec tego p. H, odmówił złożenia testamentu 
wych w salce sądu pokoju i okręgu miastą Warsza- | bycia ostatniej spowiedzi, pisać w tym stanie chora Sądowi, . 
wy, gdzie pod przewodnictwem sędziego pokoju Li; | by nie mogła, Na adwokacie p. Ludwiku Domańskim testa- 
<hockiego toczyty się w ciągu 2 dni rozprawy w Pani hr. Aniela Wielopolska, przyjaciółka zmar- ment również sprawił wrażenie dokumentu, mie po- 
sprawie z oskarżenia o potwarz Maurycego Skarzyń- | łej, jest zdamia, że chora byla zupełnie przytomna, chodzącego od testatorki, 
skiego, syna znanego ekonomisty Stanisława, który | że wiedziała, iż spisuje testament i że zawsze jej ży” Obaj adwokaci zwolnieni zostali przez strony od 
źa czasów rosyjskich za „niebiagonadieżnośt* po- | czeniem było zapisać wszystko mężowi. zasj.Gwunmia tajenmicy zawodowej. 
zbawiony został godności szambelana Mikołaja II-go, „Sensacyjne zeznenia, jednozgodne prawie, ze- Szereg świadków: pp. hr. Steska, Koseckie, Lá- 
Jako poszkodowany występował oficer kawalerji | znają trzy pielęgniarki sanatorjum: książę polecił socka, stwierdzają znane już szczegó!y „a komornik 
wojsk polskich por. Stefan ks, Puzyna. Przedmiot | podać żonie papieri włożyć pióro w rękę, ale chora f Ę 
obrazy przedstawią się jak następuje: 28 marca r, mogla zrobić tylko kilka kresek, wówczas. z polece- 
z. zasaDia naglo żona księcia, siostra oskarżonego, | nia księcia i hr. Wielopolskiej jedna z pielęgniarek 
(zwany dr. Babiński znalazi raptem wybuchło | uięla rękę umierającej i prowadziła nią po papie- 
bardzo poważne cierpienie, wymagające operacji i za- | Tze; koniec testamentu pisany był już przez tę pie- 
sządził natychmiastowe przewiezienie chorej do lecz | Jęgniarkę p, Kuszowską. Tekst tesiamentu dy:rto= 
wal książę, chora była zupełnie nieprzytomna, zry- 


nicy, gdzie operacja ta zostałą tegoż dnia dokonana 1 KS] s | 

przez ch.rurga. Stan chorej pogorszy! się i 81'mar- | wała się z tóżka, odpowiadała na wszystko mecha- 

ca wieczorem księżna zmaria; na parę godzin przed | niczmie: „tak“. 

smera sporządzić ona miała testament własno- Mniister Sprawiedliwości p. Hebdzyński stwier- 

olaia mocą którego cały swój bardzo znaczmy ru- dzą, jż książę Puzyna telefonicznie OTL 20, 

iomy i nieruchomy majątek zapisała mężowi, Te- | jako wówczas adwokata i swego obrońcę o formę i | wole — żadał surowej kary według uznania sądu. ASA pa s Z - r 

stament ten stel się kością niezgody w rodzinie, i | treść Wiaanoręcznego testamentu dla żony; minister WS oakarżodeód adi: > a oanet A Ti miejskich prosi Sz. Redakcję o podanie do wiadomo- 

Maurycy Skarzyński miał kiedyś w restauracji hote- udzielił żądanych wskazówek, gdy „zaś książę zau-  przytoczeniu calego szeregu argumeniów, zbijają:  Ś0L publicznej, iż na skutek wyjazdu kilku ezłouków 
ważył że żonie trudno będzie pisać, radził natych- nych dowodzenia oskarżyciela, zaznaczył, że cale po- , Sądu koukursuwego rozs!rzygnięcie konkursu drae 


lu Bristol wyrazić się, do wspólnego zmajomego, że i > 
Puzyna sfalszował testament jego siostry, stąd wy- | miast zawezwać rejenta ze Świadkami, stępowanie ks. Puzyny w tej smutnej sprawie nasu- matycznego t. m „uledz musiało pewnemu opóźa'e= 
niu, Ogioszenie wyniku konkursu nastąpi w dniu 4 


nikia sprawa. Na uwagę księcia, że uiema już na to czasu, | wa wskazania ań nadto wyraźne, że artykul 440 kod. 
du na powinowactwo, ale strony odmawiają stanow- , tą bez wyrażenia swej ostatniej woli. Gdy po śmier- śliby nawet p, Skarzyński czynił w tej mierze za- | lipca r. b, 


Teatr i Muzyka. 


Toatr Rozmaitości, Dziś, jutro i pojutrze sztu 
ka S$, Kiedrzyńskiego „Pocałunek wojny“, 

Teatr Polski, Dziś i jutro avcydzielo humoru 
Molierowskiego komedjo-balet „Mieszczanin szlach: 
Ałysiński ustala, że ruchomości zmazlej, które po | tcem', 
śnierei jej spisywał, mihiy wysoką wartość, Orsz, Teatr „Reduta“ grą dziś po raz 113-y S, Żerom 
że ks, Puzyna zastawił klejnoty żony, a jeden bry- skiego „Ponad śnieg, 
lxnt sprzedał, x ję Den 4 i 

Strony pozostają na swoim punkeió widzenia: in Baly, u pon! następuyh komsdje 
przess.awiojel oskarżyciela aiw, lioknuxl, powoiu: | Becquea „P. aryżanka Bi s s 
jac się na to, że oskarżony unikał załatwienia spra- Teatr Nowości, Dziś „Major ułanów”, Jutro 
wy w drodze honorowej, że ks. Puzyna wobec tego „Róża Stambułu" z występem p, Messal. 
zmuszony był z rozkazu nawet służbowego swej wla- ž AR 
dzy wojskowej udać się pod opiekę sądu, i że ks, \/ Jury konkursu dramatyemogo teatrów miejskich, 


chiel Napieralski, który spowiadał zmarła między własnoręczność testamentu, odrzekł, że przy pisa- Sąd, podziełając te wywody, uniewinn:! p, Ska- 
| 
i Puzyna żadną miarą nie może być posądzony o złą Prezydjum jury konkursu dramatycznego teawów 
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Sędzia skłania powaśnionych do zgody ze wzglę- , świadek H. odrzekł: trudno, księżna zjdzie ze świa- kar, może być względem niego zastosowany i że je- 


Zdobywszy plan, wska- 
zujący drogę do nieprzebrą- 
nych skarbów królowej Sa- 
by, Maud Gregards wraz ze 
swymi  przyjaciołmi udaje 
się do 


Afryki Pałudaiowej, 


"celem odnalezienia legen- 
darnego miasta GFiIRU. 


S IUuXZ9pe 


liastraeja muzyczna orkiestry 
spańeaiczzej Warsz. Zw. Muz, 
pod batuta JOLEPA WIATY, 


Zakład Chirurgiczny i Rocntgonologiozny 
D-ra S. RUBINAOTA, ul. Graniczna 3, telefon 103-356, 


Sala operacyjna ambulatoryjna. Promienie Roentgena 
Eeczenie skrotokw, gruklicz griozołów odci | lawow. owo 
AB GŻE > M dn HiP "5060 


Konkurs 


Zarzad Gwachów Reprozeatecyiayeh Rzeczypospolitej 
Polstiej 


ogłasza konkurs na połów ryb, znajdujących się w 
stawach Łazienkowskim i Belwederskim. : 
Uwzględnione będzie pierwszeństwo dla Związków zawo: 
dowych rybnych, 
Bliższych informacji udziela kancelarja zarządu, Zamek 
kr. (Krakowskie-Przedmieście 72), w godzinach biurowych. 
Reflektanci winni do dn. 26-go czerwca r. b. składać zgło- 
szenia pisemne z podaniem adresu. 


Chmielna 9. w roli głównej 
Początek o g. 5 PP. Gi pa r Dramat w 6-clu aktach. 
ËpOZARHY KOTU paitab Neenee „Kila i 


OŁ AEE 100390010 ORS 
s g 
|= kiąrszałkowska 125, tol. 236-57 Kasa czynna od "1ż-ej PD. ać sorset | Batel pod ciekanya Aroren 


Vładezyni Swiata. 


"BIETA 


Oryginalne wr»y Maggie 
jakości przedwojennej 
jako to: 
Buljon Maggi w kotai 
Przyprawa Maggi ii tara za | potraw | 
z marką ochronną „ikrzyżsgwiazda'ś 


znowu nadeszły, 


Do nabycia we wszystkich handlach win, składach 
apiecznych i lepszych handiaca tow. kolon, 


Należy baczną zwracać uwagę na nazwę MAGGI i markę ochronną 
„paczyż gwiazda, 


[IE HE PCHŁY 8 a Prośby 
ji wszelkie iune robactwa tępi rowych, i inne. do 
najiopiej proszek ga ładz i Sądów, sprawy 
karne wojskowe, prowin- 
jonalne tanio, porady o eksmi- 
EH Ua sjach i podwyżkach dwić mare 
ki kanceśi arja okroń- 


W R WK 


BGLOSZEMA DROBNE, a mimt: m 
r A a *) Wparzedać aen piaszeczy, 


À) ODACI Scionki kolozyki, | sukien, biuzex, tanio. 
zegarzi. Ueny erri u D pane: m. 2. 
Przyjmuje reperacje tanio, do- sztuczne kupuje do re- 
brze. Zegarmistra (łutmacher, t] konstrukcji jako anai 
6352 | Smocza 2i, 6873 lista płacą najwyższe ceny* 
A ii Przyjmuje u-| Marszatkowska 72, sklep „oi 
IAI Mierzyński brania mes: | lerski. „East 
sie cywilne, wojskowe, kostju- |. sztuczne, korony, mostki, 
my, okrycia damskie, poprawia | itai plombowanie, wyjmowa- 
zły krój, reperuję, czyszczę, pra- | nie bez bólu. Przyjezdnyim zamó» 
suję. Ueny przystępne. War | wienia w ciągu dnia, reparacje 


1 TOTGGZAFU 
j l Leonara“ 
21 Nowy Świat 21 


FABRYKA ELEKTRYCZNA 


części doczmtryfug oraz palników — Prymus patent 2356, wszelkie części do s 
centryfug szwedzkich „Alfa“, „Diabolo“, „Baltic“ i t. P- przyjmują “się również wszel- i ii 
kie roboty prezerskie sznek i tryb, reperacje wykonywa się punktualnie, dia kupców 6 ietsgr. TRIKI, Ki, 5. 

i mechaników rabat, i ; RADEK | 


Fabryka D. Rozenbiatta, Winam, bralem p. | ZEE 


LK Br. med. Jurta. EAT 
PINGE SAMI i DAJGIE SWOIM DZIEDIBJ ecimeeeer em aes kort Oka pa 
f ; i „|6—7. Tel, 202-11. n Wener. 
j b f RYS fap, ag zy skóry, włosów. Lecz. pr. Roent- 


zapa E T | analizy krwi na Bytilis. Przyj- | 802a. Kosmetyka. (Znamiona 

<zysto Hdjegdertsie Kataa W. | C Via-Hóntea & (6) moje da e — 8 p a ta | CRO MA 

wyb „; które jest smaczne, ziro i parywne. > 3 Ś% m. B, Tol, 287-24- 6268 pa e lam Atapin 
chce r iwi obra szklank akao, niech żąda weł : i msa 

; sA wszystkich sklepach kototijaukych tylko a a Żzlachatko b.star, ordyn. szp, S-go Fazarza. 

Kaian H i l Hai » nenga Ń 0 garbarskiego majstra S. Szia- | Chor. weneryczne i stórne Kró- 


A A ga j ohetko, ktory pracował w gar- j| lewska 24, toh Ai-ta. 6501 
i niech zwróci uwagę, aby na etykiecie była patantowana barni Akc. Sj. „śłońce* pro- 


m NEW ane m 


| 


i i ję 3 Ak ; W pA szawa, Daniłowiczowska 4—źl, kaniu. Ceny nizkie, Ga- 
| w Polsce marka handlowa A waid z napisem: 1 nalezaow. r w. ad: as. Zeby sztuczne eN. 164 29. Dki Er chrześcijański. Zórawia 1. 
pinom joan gz*ristian | u - gą "ton & r Portowa 18. oraz platyng kupuje PRA 4 7: GORZE SERR ES binokle, prezerwaty- 6364 
Wyłączna sprzedaż hurtowalw firmie: GERI, 


wy, pasy Trupturowe. sztuczne Używane od 1 do 
Najtaniej bo w podworzu. Je- 81 50 za sztukę platynę 450 
rozolimsxa 47. 6236 | gram kupuje chrześcijański skład 

do pisania "uży wane | materjałów dentystycznych, Zóra 


Fattajg j EREA | Warszawa, Franciszkańska 16 róg Dr. B. Ferber Skład Dentystyczny ta; 
PEIRES różnych systemow, jwia_ l. 


Boniiraterskiej. Tel. 12ó-15. 6480 | gardio, uszy, nos, przyjm. 5—7 Kernan Judł 
~ | (boniedz., środa, piątek), Af. Jes 4 cis $ kt 
rozoiimskie y6 („Polonja”), Marszałkowska 149 m. 18. 


Amame mam 2 mami 


« 
SŚwierzbę i swędzenie skór W  |tet abs dawny. Zeb ść kupno, sprzeda, Ţ zamika, ro- iy staca stare, wszel- 
"A å z a 4 [7] TURY, arucje. teliks on, dO p ] i 
y usuwa w ciągu 5 dni LELARZ=OZNTYSTA 6829 G Ya APE teleton 264-54. Kupują rownież u kupuję A fo gaje 
rosyjskie, nawet zepsute., 6237 racownia zębów. Aleksundra 


párem ukuna | Q. Htafałowicz M 1 mł is 3 ia 


; ' przyit —9 {4—7 i i -| Granasa, Sienna 23, telefon 
- OKUMA Lolo, pie Plami bielizny — posiadając | OS Sy Przyj 103 i 47. Piipa KR. 258 grad (A piae pomn Le Co Js 182—58, 6140 
kolor masia. . r sie. Noca 

* 2) nie oblepia się po ciele — nie zawierając części stałych. Dr. K. i Zaleski kupuje pa ao jj pari doskonały portret 

* wołania sę caikowicie w skorę, jak gliceryna, Choroby” «skórne;: wóneryczne- AH i pisania gia zyj z r | Pogg r 

4) posiada miły zapach. j śyghiiia Aoki «m bę Ja:óh Karon obie ek Fiymidj ra Ewy noczeni portreoisci*, hio a 

Apteka J. WEROCZEGO ul. Furmańska 19. Przyjmuje od 3 do 6 g. w. Królewska Sa na. (la | głady dla kazdego oddzielnie, - i 

:  Żądać wszędzie. SR 6656] Targowa 59 — 14 (na Pradze) TEHLAFON 245-23. 6133 | Zamiejscowym listownie. RZĘRI WPIERW 
y n w z ww 8 PETEERE or 
Wydawea: Nacz. Rada Polsk. Partii Social, Ddbito w dzukaraj „Robołaika”, Warecka 7. Redaktor Naczelny dr, Foliks Perà, 


